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Wychodzi eo niedzicką.

RacSaKcfa i AaminisCraeja r Kraków, Maty Rynek L. 4. — Te l. Nr t l M .

Oskmtnclcic i oskiiitcni,
Mamy obecnie najdłuższy dzień w roku, 

jednak policji nie wystarcza, w nocy budzi 
uczestników Kongresu Centrolewu, sprowadza 
do Komisarjatu, gdzie się prowadzą dochodze­
nia 2 pogwałceniem przepisów kodeksu postę­
powania karnego.

Nikomu nic mówi się, w jakim charakterze 
jest wzywany i przesłuchiwany, czy jako świa­
dek, czy jako podejrzany, mimo, że art. 196 
lit. b. nakazuje wskazać w7 wezwaniu, w jakim 
charakterze wzywa się odnośnego obywatela.

Jeśli w charakterze świadka, to nietylko 
nie wolno go pytać, czy np. krzyczał: „Precz 
z Prezydentem1', przeciwnie, obowiązkiem wła­
dzy pouczyć świadka, że po myśli art. 106-go 
„świadek ma prawo nie odpowiadać na pyta­
nia co do okoliczności, których ujawnienie 
mogłoby narazić na odpowiedzialność za prze­
stępstwo jego samego Iud osobę 7 nim spokrew­
niona, względnie spowinowaconą". Podejrzany 
nie jest obowiązany do z^znawatra prawdy, 
może tłumaczyć się, jak mu się żywnie podoba, 
mozt odm ów ićjgą^kich  odpowiedzi i wy­
jaśnień.'

I poco to popadać w konflikt z ustawą, 
niepokoić po nocy spracowanych ludzi, odma­
wiać im należnych po myśli art. 567 niezbędnych 
kosztów przejazdu i strawnego, wskutek czego 
muszą o głodzie, piechotą kilka mil wracać do

domu; poco te dochodzenia w sprawne, gdzie 
„przestępstwo11 jest dokładnie znańe, a „wino­
wajcy11 sami się cisną na ławę oskarżonych?

Redakcja „Piasta11 otrzymuje od uczestników 
Kongresu zapytania, co trzeba robić, jak po­
stąpić, aby znaleźć się na ławie oskarżonych. 
Poczytują sobie to za honor i zaszczyt iść do 
więzienia za obronę ustroju parlamentarnego, 
za obronę demokracji, prawa i sprawiedliwości 
w Polsce.

Na nic budzenie ludzi po nory, na nic stra­
chy. Ten. ów wyprze się może udziału w Kon­
gresie, czy w głosowaniu za rezolucjami, ten, 
ów zachwieje się, stchórzy — gdy się przez 
cztery lata deprawuje charaktery, których 
w Polsce nigdy w bród nic było, muszą być 
załamania, — ale ogół zastraszyć się nie da.

Budzi się sumienie w ludziach, godność 
osobista i obywatelska, prostują się ludziom 
karki.

Dość maja „raclo»Mj twórczości1' sanacji, 
dość łamania przysięgi, dość „obchodzenia11 
Konstytucji i innych ustaw7, dość upodlania.

Sąd nad 40.000 obywatelami, sad nad na­
rodem, który broni godności sw7ej, sumienia 
obywatelskiego, praw zasadniczych, zawsze 
kończy się wyrokiem uwalniającym dla narodu, 
a skazującym dla oskarżycieli. J B.

 o----------

Głosy rozpaczy.
Przed  paru tygodn iam i p rzytoczy liśm y treść pi­

sma w ysłanego do P rezyden ta  przez m ieszkańców  
pow iatu  [końskiego, Z końcem  czerw ca w ysła li m ie­
szkańcy M ław y do Pana P rezyden ta  R zeczypospo li­
te j następujące pismo:

O czek iw aliśm y zapow iedzianego przyjazdu  Tw ego . 
Pan ie  P rezydencie, s łyszeliśm y, że p rzyjazd  będzie 
m ia ł na celu zetknięcie się z potrzebam i rzem iosła
i  m ieszczaństwa, tym czasem  dzięk i w trąceniu się i
naciskow i po lic ji i urzędów, stw orzono akadem ję i
kom edję  rzem ieślniczą, cenzurowano przem ówienia,
nie dopuszczono nas do w ypow iedzen ia  się i fa łszy ­
w ie  przedstaw iono C i radosne ob licze i przedstaw iono
m iasto i pow iat jako  m lekiem  i m iodem płynące, gd y  
tym czasem  nędza w yziera  z każdego kąta, g d y  tym ­
czasem tak  roln ik, jak  kupiec i rzem ieślnik są do­
prowadzeni do rozpaczy pod ciężarem  podatków  pań­
stw ow ych , sam orządowych i d ługów  w ekslow ych. 
R o ln ictw o się nie opłaca, rzem iosło upada, handel
kona, robotn icy z czego bę/ ży li w  zim ie, g d y  już 
połow a lata minęła, a n ic m c zarobili?  Zam iast po 
m ocy  w  przedstaw ieniu naszych próśb i potrzeb bo­
lących w ładze m iejscow e na czas T w o je g o , Pan ie
Prezydencie, przyjazdu w yw a rły  ca ły  nacisk na jesz­
cze w iększe zrujnowanie, zbankrutowanych i n iew y­
płacalnych kas sejmiku, miasta, gm iny i p oszczegól­
nych obyw ate li przez ogrom ne w ydatk i na zam asko­

wanie naszej nędzy.

Zw racam y się z prośbą o wejrzen ie na tę pow ­
szechną niedolę, na to powszechne niezadowolen ie, 
zarządzenie środków' ratunkowych przed ostateczną 
naszą zgubą, o użycie swojej w m dzy dla n a p ra w y  
tego , co jest p rzyczyną złego, dia p rzyw rócen ia  po­
szanowania prawa, p o sz a n o w a n ia  konstytucji i  S e j­
mu, poszanowania praw obyw ate la  do pom ocy ze 
strony Państwa.

Jesteśm y przekonani, że g łos nasz jes t głosem  
całego pow iatu  i n ie ty lk o  powiatu, ale nie w szyscy 
m ogą w obaw ie prześladowania w szystko to pow ie­
dzieć, jedyn ie  my, k tó rzy  nie mamy już n ic do  stra­
cenia, łą czym y  nasz wspólny g los  rozpaczy  za w szys t­
kich w  nadziei, że do jdzie  do w iadom ości Pana P re ­
zydenta, że jednak jakaś opieka i pom oc d la  nas 
się znajdzie.

Podp isy : (ziożono 10,t  podpisów).
Lw osk i K u r je r  poranny podaje treść listu z po­

w iatu  św ięciańskiego, gdzie  ostatnio baw ił P rezyden t. 
P rzytaczam y u ryw ek  z tego listu :

„N ies te ty , spotkał nas p rzyk ry  zawód. Pan P re ­
zyden t nie był naszym  gościem . O dgrodził go  od nas 
raur zarządzeń adm inistracyjnych, cenzury i obawy, 
b y  k toś nie ośm ielił się uskarżać na ciężk ie  czasy, 
sam owolę adm inistracji i t. p. P ozw olon o nam je ­
dyn ie uchwalać w  gminach k red y ty  na trium falne 
bram y i  deklarow ać składki na urządzanie przyjęć. 
Poza tern w szystko spoczęło w  ręku p. starosty, k tóry  
układał lis ty  osób, m ających  być  dopuszczonem 5 do 
osoby P . Prezydenta, cenzurow ał przem ówienia, z k tó ­
rych usuwano najw ażn iejsze naw et ob jaw y  „n iezd ro ­
w ego pesym izmu11. W o ln o  • b y ło  ty lk o  w yrażać  za­
chw yt, zadowolenie i radość, że ży jem y pod rządam i 
P rystorów , Sławków' i tow arzyszów .

Blok z granitu, czy z piaskowca?
Bezp. B lok  współpracy z rządem mieni się g ra ­

nitowym  blokiem. Z  tego  „g ran itu 11 Sąd N a jw yższy  
odłupał bryłę, unieważniając m andaty 14 posłom 
Bloku,

N astępn ie odprysnął tak i granit, jak  minister 
C zechow icz.

Odtąd codziennie kruszy się blok. Jedni obej­
m ują tłuste posady, inni buntują się i  z trza k i«m  
odpadają od Bloku.

W  szczególności posłow ie: C ieplak, K rysa  i  T a r ­
goński w ys tąp ili a  B loku, og łasza jąc inastępuljącą 
deklarację:

„Pociągiiiitjci przykładem  najstarszego w iek iem  
działacza lu dow ego  Jakóba B ojk i, stanęliśm y w sze­
regach BeBe, ow iani g łęboką  w iarą, że  w ie lk i ten 
obóz p rzyczyn i się do napraw y ustroju parlamen­
tarnego w  łderui.ku je g o  usprawnienia. W ierzy liśm y 
również, że  Be Bo d ążyć  będzie, ja k  to  zapow iedzia ł 
do zjednoczenia ruoliu ludow ego, a przez to do  otaro 
ny  i zabezpieczenia in teresów  gospodarczych  i IcuŁ 
turalnych wsi, w  zrozumieniu, że lud stanow i fun­
dament państwa i  najlepszą doc roorę rządu. Z  uporem 
a n iestety  bezskutecznie, przypom inaliśm y o tym  
obow iązku  w ładzom  BeBe. P rzekonaliśm y s ię jednak, 
że  w ładze te n ie m ają zrozum ienia an.' dłj w artośc i 
państw cw o-tw órczyćh, ani też d la  id e i zjednoczenia 
rwKhu ludow ego, przoz co ca ły  ten obóz stawa* się 
d la mas ludow ych coraz oardziej obcy, a nasza w  mm 
obecność bezcelową. Jako ludow cy i  dem okraci, 
nie chcemy brać rów n ież udziału w  podkopyw aniu  
znaczenia i pow agi parlamentu polsk iego, g d y ż  zg o ­
dziliśm y się ty lk o  brać udział w  p racy  ra d  je g o  
udoskonaleniem  i  usprawnieniem. W szys tk o  to  zmu­
siło nas do opuszczenia szeregów  Be B e11.

Granit okazał się zw yk łym  piaskowcem. Dekla, 
racja  trzech fila rów  z grupy B o jk i j«3 t cSoeeu dla 
niego, Jarosza. Jasińskiego, ćżu ja , M adeja i  tych  
wszystkich, co m ienią się obrońcami ehłopow.

Jakże uspraw iedliw ią sw ó j daaszy poby* n B loku?
Go ich tam trzym a?
Strach i pamuła. K to  powoduje się strachem  i 

pamułą, jes t tchórzem i pamularzen,

Co za bezczelność!
P rzy ja c ie l ludu zb iera p etyc je  drobnych  desie, 

żaw ców  ao  Sejmu, ołagające o przedłużenie ustaw y 
o ochronie drobnych dzierżaw ców .

Go za bezczelność! W szak  p. Stapiński i  je g o  
tow arzysze doskonale w iedzą, że  Sejm  uchw ał? 
przedłużenie ustaw y o ochronie drobnych dzierżaw ­
ców na dalsze łata.

P ro jek t, uchwalony przez Sejm  wbrew głosom 
Bezp. Bloku, do którego należy StapińskI 1 Madej, 
poszedł do Senatu i tam i g rzą z ł w biurku marszałka 
Szym ańskiego.

W ed łu g  K on stytu cji, Senat ma prawo do 30 dni 
■porobić w każdym  pro jekcie poprawki, noczem, o ile 
poprawek nie zgłosi, pro jekt Sejmu sta je się ustawą, 
w przeciwnym  zaś razie pro jekt w raca do Sejmu, 
k tó ry  poprawki przyjm uje, lub odrzuca i  ustaw a go­
towa.

D o ow ych 30 dni brakuje jeden  dzień, z powodu 
odroczen ia Sejmu i Senatu pro jekt ten nie m oże się 
stać ustawą, wskutek czego 300 tys ięcy  -(nizinom 
grozi utrat; dzierżaw , będących nieraz jedyuem  
źródłem  dochodu.

K to  ponosi winę. w rób le na dachu ćw ierkają , 
jedyn ie  p. Stapiński zbiera p e tyc je  do Sejmu. 

Pospolite  oszustwo, nędzna dem agogja.

Pachną im tłuste kąski!
In.ż. Przedpełsk i W ik tor, poseł B B W R . został po 

w o łan y  na prezesa Państw ow ych  Zapasów Zbożo 
wych. W o b ec  te g o  z łoży ł mandat poselski.

Za podatkow e pieniądze w ybran i poGami, w i 
dząc, że poselstwo jes t n iepewnvm  Interesem , rzu 
ca ją  się na tłuste posady.

T a k  zrobił Byrka, M ianowski, teraz K ościa łkow  
sk i zosta je  wojewodą, białostockim , Przedpełsk i pre­
zesem Państw . Zap. zbożowych, a  b. prem jer Bwital- 
ski w izytatorem  Liceum  Krzem ien ieck iego.

Oto ideow cy !
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Szanownego Zarządu 
Fabryki Eos Krenhoi A. O.

Styrja
Z prawdziwą przyjemnością przychodzi mi skonstatować, że nadesłaae mi kosy Ich Fabryki 

okazały się w utycia znakomite — najlepsze i tych, których dotychczas używałem.
Kosy Panów sąrieczj wiście pierwszorzędne — dlatego też jestem z nieh nadzwyczaj zadowolony*

W itos  W incenty
..jrzehssławice, dnia 3o maja 1930. *06 (—)

Powrót pańszczyzny.
Oa naesikańc&w' przcJm. Jamy, Bojki in. Ostrowa 

Siedleckiego pow. Włodawskiego, otrzymaliśmy na- 
Uyujijua zażalenie.

„Bada miejska m. O strow a S ied leck iego w  dniu 
26 marca b. r. szeregiem  -swych uchwał postanow iła 
1)  u łożyć  1 k ilom etr bruku na drodze pow iatow ej 
Ostrów— Tarło , 2) zaorukow ać p lac z  halami m icj- 
skitnni przy u licy  Lubelskiej, 3) zabrukow ać odcinek 
ulicy lubelskiej, 4) popraw ić bruk na ulicy Lu be l­
skiej, 5) p rzeprow adzić reperacje d rog i w o jew ódzk ie j 
Otrorów— Kol echo w ice. N a  pokryc ie  w ydatków  i  w y ­
konanie robót w  zw iązku  z  budow ą d róg  i  bruko- 
ran‘u placów u ‘w o rzy  się fundusz na podstaw ie 
uchwalonego przez R adę m iejską w  dniu 11 grudnia 
1928 t .  Statutu szarwark.wego na rzecz budow y 
i  utrzymanie dróg oraz subwencji z w ydzia łu  pow ia­
towego. Pozalcm Rada m iejska postanow iła 1) roz­
poczęte roboty w r. 1929 przy  nawożen iu  ta rgow icy  
wykończyć w; tym roku świadczeniami ludności 
w  nwtui«  na podstaw ie uchw ały  R a d y  m iejskiej 
z  dnia 15 stycznia 1930 i ewentualnych uchwał na­
stępnych, 2) wprowadzić św iadczenia naturalne na 
roboty na rzecz budowy s zk o ły  w ed łu g uchw ały 81 
z ćHa 5 czerwca 1929 r., 3) prow adzić zadrzew ian ie

n ieużytków  sposobem szarw arkow ym .
P o za  tern i uchwałam i szarwarkowem i w  tym że 

sam ym  dniu 26 m arca b. r. R ada m iejska postanowda 
na łożyć na ludność tutejszą następujące podatk i:
1) 15 tys ięcy  specjalnych dopłat do państw owych 
podatków  przew idzianych w  budżecie m iejskim  na 
rok 1930/31 na rzecz budow y szkoły . 2) podatek 
in w estycy jn y  na rzecz budow y rzeźni, 3) koszta le ­
czenia ubogich, 4) op ła ty  za św iatło. Ogólna suma 
pow yższych  podatków , oznaczonych cyfram i 2, 3 i 4 
jest nam niew iadom a. Nadm ienić na leży że  w  roku 
1929 M agistrat m. Ostrowa S ied leckiego, na łożył po­
datek na budow ę szkoły  na ludność tutejszą, lecz 
zaw dzięcza jąc interpelacji P ana Posła  B rodack iego 
i k o legów  z dnia 1 m arca 1929 r. podatek ów  został 
zatrzym any. Co się d o ty czy  opłat za św iatło , to 
św iatła żadnego niema w Ostrow ie na ulicach zapeł­
nia, a M agistrat już drugi rok  rozk łada podatek za 
św iatło i na m org i i  na nieruchomość11.

Proszę  p rzeczińać uważnie pow yższe zażalenie. 
C zytam y tam o statucie szarw arkow ym . na podsta­
w ie  k tórego  uchwala się przym usowe robocizny,
św iadczenia w  naturze i t. p.  C zyż  tu nie pow rót
p a ń szc zy zn }?

Niewiarygodne, a prawdziwe.
Na dzień 6. Iipca br Polsk ie  Stronnictw o Lu dow e 

^P5ast“ na żądan ie 1udności z  gm in y  A d am y Gro­
bowej ! okciicy zw o ia ło  w iec  publiczny.

Dnia 5. Iipca t. j. w sobotę, przyjechał starosta 
p. Kulpińsk do Grabowej, Adam . i t. d., za jrzat do  

wszystkich wójtów i zapow iedział, a żeb y  na wiec 
nikt się nie poważył iść, bo kto pójdzie, hędzde 
resztowany, bo na odbycie wiecu on nie pozwoli. 

CStifeawyoh zeszło się m oc luda, m im o strachów  sta­
rościńskich. A le  spotkało ifch rozczarow anie, bo kom. 
posterunku z Grabowej poda j d o  wiadomość i, * e

Starosta zakazał urządzenia wiecu. Około posła 
K izem k a  zebrało się dużo ludzi, to  de legac i z kilku 
gm in, pyta jąc, czy  w całej P o lsce tak  się chionów 
prześladuje, za  ;jakie i  c zy je  w iny?

Po?eł  K rzciw k bardzo sym patyczn ie '- p rzy ję ty  
przez lu d n o ś ć *  dokładnie i  jasno w ytłu m aczył im 
wszystko, k to  to  robi i d laczego i zapow iedział, że 
nie chcąc za przykładem  sanacji łam ać prawa, w iecu 
urządzał nie będzie.

P . starosta, u ratow ał sanację, ludność ro zgo ry ­
czona, p yta  się: „G d z ie  m y  żyjermr? Św iadek.

Starzy i młodzi.
E j b y lo ź  to  couiem iara rozgwa.ru x radości, kiedw 

z  in ic ja tyw y  p. kuratora  Owińsfciego pow sta ł przed 
M iku  la ty  w  K ra kow ie  M ałopolski Z w iązek  M łodzie­
ży , m a jący  na celu przebudowę od podstaw  w si p o l­
sk iej pod w zg lędem  ośw iatow o-gospodarczym , b y  dać 
w  zen sposób wskrzeszonej Polsce ośw iecony i  silny 
typ chłopa-obywatela, na k tórego  m ocnych barkach 
w esprzeóby się m ogło  m łode Państw o polskie. I  jak  
nas poucza przypow ieść b ib lijna o owem ziarn ie 

gorczyoznem , k tó re  jes t w praw dzie najm niejsze z na­
sion, lecz urasta w  w ie lk ie  drzewa, podobnie się stało 
i  z  ow ym  Zw iązk iem  M łodzieży , k tó ry  z m aleńkiej 
kom órk i organ izacyjnej, bu pierwsze „K o ło  M łodzie­
ż y "  lic zy ło  czterech człomkow, urósł po siedm iu la ­
tach  chwalebnego istnienia w  olbrzym ią w p r ost or­
gan izację, pokryw a jącą  gęsto  swą siecią całą 
M ałcpolskę j część b y łe j K on gresów k i, oraz skupia­
jącą^ w  sweiu łon ie tysiące tys ięcy  m łodzieży  w ie j­
sk iej, prowadzonej przez setk i w yb itnych  dzia łaczy  
ośw ia tow ych , którym  rzeczyw iśc ie  dobro w s i polsk iej 
le ż y  na sercu. z

y  I  rad ow a ły  się  ̂  serca, zw łaszcza nas starszych, 
że  nareszcie na w s i zatętniło now e życ ie , które w y ­
plen i doszczętn ie ciemnotę, m atkę wszelk ich w ystęp ­
ków , a zd row y  trzon narodu, jak im  jes t bezsprzecz­
n ie  lud, poprow adzi ku lepszemu, świetlanem u jutru.

T o  też  często ł z y  k ręc iły  się nam w  oczach, k iedy  
natrza liśm y na m łodych, p rzy  te j zbożnej 'p racy , 
a  w  skrytości ducha zazdrościliśm y im  nawet że nie 
danem nam było  i naszym  ojcom  w  młodości k orzy ­
stać z dobrodziejstw a w ied zy , bo szlachta ja k  na 
urągow isko i  upodlenie z kretesem  duszy chłopskiej 
s taw ia ła naszym  przodkom  miast szkół —  karczm y, 
w  k tórych  nieszczęsny chłop p rzep ija ł rozum i  w ła ­
sna. krw aw icę.

* * w  „K o łach  M łod z ie ży " w rza ło  i  k ip ia ło  od nie­
słychanego zapału i  rozmachu, z jak im  m łodzi, zaka­
saw szy rękaw y, w zię li s ię nie na ża r ty  do roboty,

rozum iejąc doskonale swą rolę, jaka  im ja k o  m łodym  
obyw atelom  p rzypad ła  obecnie w  Polsee.

P rz y  pom ocy nauczycie lstw a urządzali „k o ło w c y "  
przedstaw ienia, liczne odczy ty , u roczyście czcili rocz­
n ice i św ięta narodowe   urządzali kursa rolniczo-
hodowlane, zak ładali szkó łk i drzew ek, koszykam ie, 
m leczarnie, organ izow ali ork iestry, zaprow adzali po­
le tk a  doświadczalne, konkursy hodow lane, jednem  
słowem  opanowali w szys tk ie  dziedziny  życia gospo­
darczego ,'b y le  ty lk o  podnieść w ieś polską.

A b y  zaś. m ieć punkt, w  k tórym  b y  się koncen tro­
w a ło  ow e ży c ie  m łodych, bo szkoła  Die zawsze da­
w a ła  na ten .ce l gościnę, postan ow iły  „K o la  M ło­
d z ie ży " w  bardzo wielu, w ioskach w znosić „D om y  
lu dow e". Z  zadziw iającą, w prost ofiarnością i  po­
św ięceniem  nie szczędziła, m łodzież nasza, na to zboż­
ne dzieło  n i g rosza  n i trudu i sił, b y le  ty lk o  tak 
ważną p laców kę postaw ić, do czego m y starsi całą 
duszą dopom agaliśm y.

S ą  też liczne przykłady, żo  m łodzież d rogą  g ro ­
szow ych  sk ładek  ufundowała pom niki d la  poleg łych  
w  w o jn ie  św iatow ej, za ło ży ła  bogate b ib ljoteczk i, 
czem  rozbudzone zosta ło  ogromnie na w s. c zy te l­
nictw o, a także z takich sam ych funduszów  daw ały  
K o ła  stypendja  dla, ubogich, zdolnych ko legów , w y ­
syła jąc  ich ju ito  na U n iw ersytet lu dow y, już to na 
różno pożyteczne kursa ośw iatowo-roln icze, b y  potem  
ci kursanci b y li rozsadnikam i postępu i  w ied zy  na 
wsi.

B y  odciągnąć m łodzież od  b rzyd k iego  zw ycza ju  
chodzenia na wesela i zabaw y bez w yra źn ego  zapro­
szenia, gdz icto  o ok az je  do w sze lk iego  grzechu nie 
trudno, u rządzały „K o ła  M łod z ieży " god z iw e  zabaw y 
na wsi, b y  serdecznie i  m iło m łodzież się zabaw iła 
po ciężkich truda ch i  p racy  dnia pow szedn iego.

Słuszność i  snraw iodliw ość nakazuje przyznać, żo 
pod dobroczynnem  działan iem  M ałopolsk iego Zw iąz­
ku M łodzieży  robota  w  „K o ła c h ' M łod z ieży1, mimo

niesłychanych przeszkód, zw łaszcza zę strony ducho­
w ieństw a w yd a ła  b łog ie  skutki.

S etk i w s i podniosło się bow iem  ośw iatow o i g o ­
spodarczo, a m łodzież nasza, m iast w ieczoram i w a ­
łęsać się, czy  to  po szynkach, c zy  traw ić  czas na 
próżniactw ie, gdz ie  to  o zw ady, b ó jk i i  grzech  nie 
trudno, spędza czas w  domach ludow ych , w  c zy te l­
niach, na przedstawieniach, lub pogadankach i  odczy­
tach, lub słucha radja, k tóre  dzis ia j znoszą naszym  
wsiom  ze św iata  rzeczy  pożyteczne, a także m iłe 
i piękne. 9

Stw ierdzić  hiożna po raz w tó ry  ponad w szelką  
wątpliwość, że dotychczasow a działalność M ałopol­
sk iego Zw iązku  M łodzieży  dźw ignęła  w ieś n ie ty lko  
pod w zględem  m oralnym , aro i  na punkcie gospodar­
czym . Jednak z chwilą, k iedy  w  M ałopolskim  T ow . 
Roln . rozsiadła się „san acja " zaczęło się w  M ałopol­
skim Zw iązku  coś psować i od pew nego czasu praca 
w  K ołach  M łodzieży  poczyna zam ierać, na co z bólem  
serca p a trzym y  my starzy, a wprost z przerażeniem 
i ogrom nym  bólem  patrzą m łodzi.

Obecni k ierow n icy  M ałopolsk iego Zw iązku M ło­
dzieży  pp. ‘Jura i S tyry lsk i zaw ied li zupełnie nadzie je  
m łodzieży, uzależnili kierunek id eow y  te j organ izacji 
od sw y  osobistych in teiesów , co ich  w  zupełności 
dyskw alifiku je  jak o  w ych ow aw ców  i reprezentantów  
m łodzieży, a co najsm utniejsze, że oddają ci panowie 
Zw iązek  M łodzieży w  obce ręce, w  ręce sanatorów—  
obszarników, k tó rzy  nie m ają najm niejszego zrozu­
m ienia dla potrzeb dzisiejszej m łodzieży  i  wsi po l­
skiej.

M y  starzy ludow cy, w iedząc jak  to pańska opieka 
i łaska chłopa tuczy, dom agam y się uniezależnienia 
M ałopolsk iego Zw. M łodzieży od M ałopol. T ow . Roi., 
gdzie  niczem oset p rzyd rożn y rozsied li się „bracia 
szlachta sana tory" i  wraz z pp. Jurą i S tyrylsk im  chcą 
zaham ować pochód ośw ia ty  na wsi i  chcą zrobić 
z naszych synów  grom adę bezm yślnych pachołków  
pańskich.

T o  się wam panowie nie uda! Darem ny wasz trud. 
M y starzy- dom agam y się, by  połączyć w szys tk ie  or­
gan izacje ludow e ośw iatow e m łodzieży  w  jedną 
w ie lką organizację, k tóraby  obejm ow ała m łodzież 
w całej P o lsce pod kierunkiem  ludzi czynu i cha­
rakteru n ieskazitelnego, ale lizuniom  i  sprzedaw czy­
kom  nie w o lno narzucać się na k ierow n ików  i p rzy­
w ódców  naszych dzieci. Matka.

Zjazd Związku Młodzieży Wiejskiej „ZNICZ” 
w Krakowie.

W  niedzielę, 6 Iipca b. r. w  K rakow ie  w  sali p rzy  
ul. P o to ck iego  11, zjechali się w liczb ie  a o 400 osób 
delegaci K ó ł  M łodzieży  W ie jsk ie j na I-szy statu tow y 
Z j a z d  niedawno, bo od styczn ia b. r. za łożonego 
Zw iązku  M łodz. W ie jsk ie j. Z jazdow i p rzew odn iczył 
p. dyr. W esoliński z P ilzna , a sprawozdanie z  dzia­
ła lności Zarządu składał prezes Zw iązku , p. M arcin­
kow ski. P o  żyw e j dysKUSji nad sprawozdaniem  i w y ­
borze now ych  w ładz na p rzec iąg  3 la t zosta ły  pr 
południu w ygłoszon e dw a refera ty , i  to : p. próf. 
Dra Leon a  M arch lew skiego na tem at pracy gospo­
darczej m łodzieży  i p. dyr. So larza na tem at id eo log ji 
dzisiejszej m łodej wsi. W  dyskusji nad tem i refera­
tam i zabierało g łos przeszło 20 m ów ców , a  je j w yn i­
kiem  by ło  bardzo w ic ie  trafnych  i g łębok ich  w n io­
sków. Z  gospodarczych  w n iosków  uchwalono m. in. 
pracow ać w  t. zw. przysposobieniu roln iczem  (kon ­
kursy roln icze) i współpracow ać z K ó łkam i Roln i- 
czem i; celem  zachęty  do kształcen ia się m łodzieży  
w ie jsk ie j w  szkołach roln iczych  i  Un iw ersytetach  
Ludow ych  uchwalono stypendjum  im. W ł. Reym onta. 
Z wniosków  program ow o organ izacyjnych  uchwało^ 
no przystąpienie do Zw iązku  M łodzieży  W ie jsk ie j 
R zeczypospo lite j Po lsk ie j, i w reszcie z okaz ji tC-tej 
roczn icy „C udu  nad W is łą " dzieła rządu koa licy jn ego  
z chłopem W itosem  na czele uchwalono przez ak la­
m ację stać silnie i w y trw a le  na straży  godności i  h o ­
noru chłopa polsk iego oraz pracow ać ofiarnie, aby  
z powrotem  za ją ł w  państw ie należną mu ro lę  gospo­
darza i w łodarza  R zeczypospo lite j.

Z jazd  zakończyła  m ila i  serdeczna w ieczornica.

S za n u jc ie  cu d zą  p ra c ą !
Praw ie  koło  w szystk ich  m iast m ożna to  samo 

zauważyć, że publiczność w  następujący sposób 
p łody  rolne rolnikom  n iszczy:

1) Zakochano parki, a zw łaszcza żołn ierze w  po. 
bPżu koszar, urządzają sobie w zbożach —  noteJe 
i niszczą, w  ten sposób całe łan y  zbóż.

2) M atki i  niańki, w ychodząc na przechadzki 
polne, łażą  po zbożach całem i stadam za kw iatem  
polnym i niszczą zboża, ,iak szarańcza

_3) Tożsam o czyn i m łodzież szkolna, a  zw łaszcza 
dziewczęta, a to od I. k lasy  ludow ej, do uczennic 
szkoły średnich. O w sy np. zesm ykują Zfa ździebeł i 
rzucają go  pod nogi.

T ak ie  barbarzyńskie postępowanie n iszczy  w ło ­
ścian, no i nam przecież rów n ież szkodzi, bo Chleb 
niszczą.
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Plaga złodziej! w Tarnowie
Przyjechałem  w  zeszłym  roku do Tarnow a z grusz­

kami na sprzedaż. Ludzie mnie obstąpili, jedni chcieli 
kupić, drudzy ty lk o  się najeść i ukraść: n iby to pró­
bując, czy  dobre, ale jakbym  nie bronił, toby  na tę 
próbę poszło parę ćw ie rc i Ja na to nie chciałem 
pozw olić  i oganiałem  się jak , m ogłem  i miałem. jesz: 
cze do pom ocy sąsiada i siąsiadkę, bo sam nie dał­
bym sobie rady. W  tym  czasie jeden chłopak, m oże 
8-letni, sta je na poddym ie wozu, przew iesza się 
przez literkę do wozu i bierze gruszki. Sąsiadka sie­
dząca na w ozi o w idzi to, prosi chłopaka, żeby  zlazł 
z wozu, nic chce, ja mu kazuję zlcść, nie chce, chcę 
go  zepchnąć z wozu, nic da się. W ięc  co m iałem 
rob ić?  W ziąlem  z n ożu patyczek, dłuższy trochę jak  
ołówek i uderzyłem  go  przez lew ę ramię, m oże dw a 
lub trzy  razy, ho m ałoletniego nie można skarżyć, 
ty lk o  odegnać chabiną. A ż  tu ojciec tego  chłopaka 
doskakuje do mnie i ryps mnie trzy  lub cztery  razy 
w  g łow ę, chce mi w óz w yw a lić  do g ó ry  nogami, na- 
w yzyw a ł mnie od najgorszych i jeszcze mnie zaskar­
ży ł do Sądu g rod zk iego  w  Tarnow ie za. pobicie chło­
paka. D ow iedziaw szy  się o ten:, zaskarżyłem  i ja 
opia. P rzyszła  m oja skarga, sędzia złączył ojcu tego 
chłopaka 2 duże skargi naraz, w idoczn ie mają, w  są­
dzie dość z nim zajęcia, skoro mu po dw ie  skargi 
łączą. (A  muszę nadmienić, że to  jest dobry gość). 
Sędzia skazał g o  na m iesiąc aresztu i koszta.

Przychodzi skarga tego  chłopaka.. Sędzia nie słu­
cha. moich  ̂św iadków , ty lko  o jca  tego chłopaka i 
skazuje mnie na 24 godzin aresztu, albo 10 zl. kary, 
5 zł. na Skarb Państw a i 65 zł. kosztów . Ja w ięc 
za to, żem bronił sw ego mienia, mani być karany i 
ty le  kosztów  ponosić? N ie  zgodziłem  się. N ie byłem  
jeszcze karany n igdy, mam 59 lat, zajm owałem  różne 
stanow iska, jako  w ó jt, członek rady pow iatow ej, 
członek rady przybocznej, członek rady szkolnej po­
w ia tow ej i w ie le  innych obow iązków ; wysłużyłem  
w  wojsku, na w ojn ie byłem  3 lata i w szędzie miałem 
pochw ały, karany nic byłem  ani godziny. A  tu pan 
sędzia skazuje mnie niewinnie za to, żem bronił swego 
m ienia. Ja nie chcę kary  przyjąć, że będę rekuro- 
w ałr a chcąc to uczynić, trzeba z łożyć  100 złotych, 
N ie  m ogąc sobie p ozw olić  na takie koszta, musiałem 
karę przyjąć. Proszę sobie pom yśleć, co będzie z tego 
chłopaka? M yślałem , że sędzia chłopaka zbeszta, 
co  z ciebie wyrośnie, jak  ty  już teraz kradniesz i nie 
dasz się z w ozu  zrócić, jak  dorośniesz, to  będziesz 
zab ija ł itd. A  tu inaczej się stało. Sędzia w zią ł chło­
paka w  obronę, a mnie ukarał. Inni złodzieje, widząc 
że  sąd nie karze., kradną i się, w o ła jąc: chodź­
m y na polic ję ! Wójt. ,.asz, widząc, jak  chcieli coś 
chłopu z wozu ukraść, k rzyknął na złodzie ja  i nie 
dał mu ukraść, ten staw iał się na w ó jta  i za to mu 
skradli z wozu siano i drażnili się z nim, może pój­
dziem y na polic ję?  Ukradli chłopu z w ozu  gęś, a 
kob ieta  z d ru giego wozu wolała, to  poleeiał do niej 
jeden złodzie j z nożem i chciał ją przebić za to. Chłop 
gęś odebrał, ale go  porządnie zbili. Gospodarz pewien 
kupił żomie buciki, trzym ając je  w  ręce. ale gd y  je ­
chał do domu. położył je  na w ozie i siedział przy 
nich, w  tern skoczy ł złodziej, porwał huty. uciekł i 
przepadło. Żebym chciał opisać w szystk ie kradzieże, 
toby  w  całym  -Piaście tego nie opisał, brakłoby 
m iejsca.

Iść w  Tarn ow ie  m iędzy w ozy, to aż litość cz ło ­
w ieka  bierze. Tu plącze chłopak, że mu ubranie 
w zię li, tam szlocha kob ieta , że je j porw ali koszyk 
z produktam i, ledw ie  się spom ogla na parę centów  
i  pokupiła najpotrzebn iejsze rzeczy  do  domu, a tu 
masz, z ładzie je je j w z ię li wszystko. Płacze, złorzeczy, 
przeklina, na rząd. na policję, na cale państwo, stra­
ciła męża, straciła  syna na wojnie, lecz cieszyła, się, 
że odzyskano Państw o polskie, że bodzie szczęśliwa, 
jak  u siebie w  domu. a tu masz kradną, ją, w  b iały 
dzień i jeszcze, hic chcą. Spieszą ludziska do T arn o­
wa, jedni niesą, inni^ w iozą, inni gonią, a w szyscy  
w  tym celu. żeby coś sp ien iężyć, i zaspokoić najnie­
zbędniejsze potrzeby, bo na wsi bieda jak ie j jeszcze 
nie b yło  n igdy. U ta rgou a ł k to  cos, złodzie je  mu por­
wali, nic dziw nego, że złorzeczeniom  nie ma końca. 
M ożeby w yższe w łauze w zię ły  nas w  obronę, bo tu 
w Tarnow ie w idać niema na to rady. Ja na posie­
dzeniu R ad y  przybocznej przedstaw iam  panu staro­
ście jak złodzie je  kradną, obiecał pan .starosta pomóc. 
R zeczyw iśc ie  coś z m iesiąc było dużo lep iej. N ie  
kradli ty le , 5 jak  k to k rzyknął na złodzieja, to ucie­
kał, ale obecnie to jeszcze gorze j jak  było  dawniej. 
Jeden z w ó jtów  ua sesji w ó jtow sk ie j przedstaw iał, 
jak  złodzie je  kradną i prosił o obronę, ale me pora­
dzono. żebyśm y sami się bronili. A jak  m y się m amy 
bronić? Jak ja uderzyłem  chłopaka patyczk iem  co 

. kradł.x m s z k i,  to  mni.e sąd ukarał przeszło 10G żł.

W ięc  każdy się boi złodzie ja , że nie dość, że go 
okradnie, a jak b y  mu co m ów ił to  jeszcze będzie za 
to  karany. M ożeby w yższe w ładze znalazły  jak i śro­
dek, żeby  w ytęp ić  złodzie ji, a nas uwolnić od tej 
p lagi, bo dość już i tak cierpim y, to żeby nas choć 
złodzie je  nie kradli.

Józet K aro l S łow ik  ze Szczepanowie.

Głos wołającego na puszczy.
Jeżeli nie będzie zmieniona ustawa o podatku do- 

chodowom, to w calem Państwie Polskiem w krótkim 
czasie nie będzie gospodarstw powyżej 12 ha ziemi, 
gdyż niema dochodu oprócz wyżywienia skromnie ro­
dziny i zapłaceni? zwykłego podatku jak: państwowy, 
gruntowy i samorządowy różnego kalibru. Drugą klęską 
jest to, że Komisja Szacunkowa siedzi w  powiecie, nie 
widzi żadnej gospodarki, jak ona wygląda i z czego się 
składa, z jakiej ziemi, z dobrej czy z lichej, tylko żeby 
było na papierze wyżej 14 ha choćby jakich wydmu­
chów zarośniętych jałowcami, bagnem, wrzosem i wszel­
kiego rodzaju krzakami, odrazu wylicza dochód 2700 zł. 
lub 4000 albo 6000 zł., a tam biedny gospodarz nie może 
się wyżywić ze swoją rodziną, musi żywność dokupywać, 
nie ma pieniędzy, w ięc idzie do żyda i na weksel po­
życza pieniędzy nawet na 10 procent miesięcznie. Po 
żniwach musi oddać temu żydowi większą część zDiorów 
za bezcen. I tak się w iedzie na takich gospodarstwach, 
a Komisja Szacunkowa siedzi sobie w  powiecie i nakła­
da podatek dochodowy na takie gospodarstwa, gdzie 
niema cieni zwykłego podatku zapłacić. Jeżeli nie można 
tej ustawy o podatku dochodowym zmienić, to niech 
przynajmniej Komisja Szacunkowa podatek dochodowy 
wymierza na miejscu, lam gdzie się ta gospodarka znaj­
duje i to w obecności świadków z pośród miejscowych 
gospodarzy. Powinna Komisja obejrzeć ten dochód i po­
kazać go, że jest. Niestety, Komisja nie zajrzy tam, bo 
zobaczyłaby biedną i nędzną rodzinę, obdartą, bosą 
i głodną, to nie przyjedzię na miejsce zbadać, boby ich 
w  oczy kłuło, że wym ierzyli podatek dochodowy tani, 
gdzie się. znajduje bieda, bo niema za co pług? sporzą­
dzić, wóz się połamał i niema za co kupić nowego, lub 
sporządzić, a tu Komisja Szacunkowa nakłada dochód 
podług skali dochodowej. Jeżeli tak dalej potrwa, to 
będzie katastrofa gospodarcza. Jeszcze jest trzecia k lę­
ska przy zeznaniu dochodu. Prześle się zeznania do K o­
misji Szacunkowej jak jest i Ło przez świadków podpi­
sane i przez Urząd gminny stwierdzone, że iak jest, że 
niema dochodu i to sobie Komisja nic z tego nie robi, 
tylko patrzy tej skali dochodowej, nie w ierzy gospoda­
rzowi ani wójtow i i sama nie zmierzy, tylko krzywdzi 
rok rocznie bez litości żadnej. W  razie niemożności za­
płacenia podatku, Komisja Szacunkowa każe wnieść od­
wołanie do Komisji Odwoławczej, a Komisja Odwo­
ławcza przysyła odpowiedź, że załatwione odmownie 

takie ma użalenie biedny rolnik w wolnej Polsce.
Kazim ierz Kluba.

P A L C I E  T U T K I *  (suw )

W  o b liczu  p ra w d y !
K iedy  w rofcu 1914 wybuchła wojna .światowa, 

służy.'mi wówczas, tak jak  i w iciu  innych, aktyw nie 
przy w-, j»kU| aust.rjac.kiem. Slu.żtba m oja odbyw ała  się 
w południowym  Tyro lu . G dy była już ogłoszona 
m obilizacja, kilkunastu nas Po laków  zebrało się i 
zastanawialiśm y się nad tem, gdzie  nas los rzuci, 
na k tóry front, czy  na serbski, czy też na front 
rosyjsk i?  O ficer nasz, niemicc, przypuszczał, iż  cały 
korpus tyro lsk i pozostanie w m iejscu d la  pilnowania 
gran ic od W łoch., k tórzy  nie byli pewni i chyba 
ty lk o  w ostateczności m ożemy iść na front serbski. 
N ieste ty  tak n ie  było , przyszedł rozkaz odjazdu na 
front rosyjsk i; każdemu z nas Polaków  serce zabiło 
radośnie, iż nic będziem y bić Serba, lecz Moskala, 
wroga naszego, że pomścimy krzyw dę za rozbiór 
Polsk i, za Sybir, i prześladowanie w iary  kato lick ie j, 
bo wówczas ohłop polski był uśw iadom iony p o lity ­
cznie i patrjotyczn ic, mimo, iż b y ł w  wojsku austr. 
"Dlatego też szedł bić M oskala ochoczo i b y ł pewny, 
że z te j w ojny w y jd zie  Polska, a w  razie, gd yb y  
k tóry był z nas padł w boju, to cieszyło g o  to, że 
będzie pochowany w polskiej ziemi. Byłem  na tej 
wojnę od początku  aż do końca (prócz 4 m iesięcy 
w szpitalu, jako  ranny). Brałem w niej udział zawsze 
w p ierwszej lin ji i napatrzyłem  się dość na te w zm a­
gania' wojenne, polsko-galicyjsk ićh  pułków, jak  pułki 
13, 40, 90, 10 i inno i pamiętam, jak  pew nego razu 
jeden żołnierz z Jarosław sk iego, raniony kulą śmier­
telnie, żegnał się ze mną i m ów ił te słow a: „um rę, 
ale choć m oże Po lska  b ędz ie"; —  umarł i  nawet, nie 
przypuszczał, ażeby dziś sława bohatera w  w alco o 
Polskę przypadła ty lko  leg jon ow ej brygadzie... 
O! jak  w iele tys ięcy  padło w  boju tak ich Po laków , 
k tórzy  ty lk o  musieli nosić czapk i austriackie, a  du­
chem i sorcem w a lczy li za sprawę Polsk i, tak  dohrze, 
ja k  leg jon y , bo je że lib y  b y li sprawy nie rozumieli, 
to b y lib y  sę oddaw ali do n iew o li, tak jak  to  czyn iły  
pułki czeskie. C zyż  m ogliśm y przypuścić wówczas, 
k iedy w ałczy liśm y w roku 1915 i  1916 z lcgjonem  
wschodnim —  prawie ramię przy ramieniu na Buko­
win ie w  losie pod Toporow eam i, Oknem i koło  Ra- 
rańczy, żo dziś będziem y zepchnięci na ostatnie 
m iejsce? No, a cóż m y byliśm y winni, żeśmy wal- 
czy ii pod sztandarem  austrjackim , a  nie polskim —  
czy wtenczas przyszedł do  nas ktoś i  pow iedział nam 
przechodźcie na .stronę ilegjonów? A  gd y  rozpadła się 
Austrja  i powstała Polska, a cala Małopolska wschod­
nia była pod panowaniem ukraińskiem, to  Wm roz­
brajał oddzia ły  ukraińskie i pilnował lin ji k o le jow ej 
od Przem yśla  oż do Lw ow a, czy  ty lk o  leg jon y?  —  
Z  kogo  składały się pułki, jak  19 p. p. tak zwany 
„O dsieczy  L w o w a “ , a 9 pułk ułanów „B orkow sk ie­
g o " ,  to  praw ie synow ie w łościańscy z oko lic  P rze ­
myśla, Mościsk i  Gródka Jagiellońskiego... Można

MARJAN FE. SIKORA.

Ostatni razi
Ostatni raz uderzył w  przestworze 
dzwonek z nadszybia, 
żegnając czarnych trumien dwa wieka. — 
Ostatni raz boleśnie z daleka 
ed żalu na głos zalkał „Szczęść Boże“ . 
Ponieśli trumny w cmentarne łoże, 
przy blasku lampek w ziemię złożyli 
na wieczną szychtę.

W  ostatniej chwili 
jeszcze ku niebu wznieśli „Szczęść Boże“ .

Tyle chwil, tyle dni i tyle lat 
kopali sól kilolem, 
ani ich znal, ani ich widział świat. 
Poszli i spróchniały w zielsku krzyże, 
zapadły się mogiły. —
Dziś już nad niemi nowe lśnią zorze.

wtenczas było  w idzieć, jak  nocam i synow ie chłopscy 
przekradali się przez fron t ukraiński i  zac iąga li się 
jak o  ochotn icy do pułków polskich. W ie lu  zaś b yło  
takich, że po rozpadnięciu s ię  Aiustrji, to naw et 
do domu nic w racali, ty lko  zaciągali się do  form acji 
polskich, by w a lczyć  za Polskę...

N a  odezwę p. W itosa , poszli synow ie chłopscy 
bić bolszew ików , m yśląc, że o jczyzna im k iedyś to  
przyzna, lecz niestety, p rzyw ile je  m ają ty lk o  leg jo - 
niści. a chłopom m ówi się, że ich obow iązkiem  było  
s ię bić... G dy widzę, co Się obecnie d zie je  i  g d y  c zy ­
tam, jak  to leg jon y  chwalą się. iż  ty lk o  oni Po lskę  
odbudow ali i nikt o nią nie w a lczy ł, ty lk o  p ierwsza 
brygada, gdy  widzę, że ty lk o  d la  nich są p rzyw ile je , 
a innych Po laków  ma się za „agen tów  obcych m o­
carstw ", odm aw ia się im nazw y Polaka, serce mi 
się k ra je na tę niesprawiedliwość, na to zuchwalstwo.

Pap ier c ierp liw y  przyjm ie w szelk ie łgarstw o i 
cygaństwo. P raw da wcześniej czy  później w y jd zie  
na w ierzch, jak oliw a, a hist.orja w ym ierzy  każdemu 
zapłatę według rzeczyw istych  zasług, kadzid ła zaś 
rozwieją, się w  nicość.

P raw da zostanie, N ie-legjon ista.

Nie zwyciężycie Piasta!
Jestem czyteln iczą P iasta  i tak go  bardzo, bardzo 

lubię czytać, że chyba nie m ogłabym  obejść się bez 
niego. C zytałam  go  dawniej i do tego  czasu zacho­
wałam jeszcze k ilka, jak  np, ter. z w iadom ością o 
powołaniu naszego w odza W incen tego W itosa  na 
prem jera. Mój m ocny Boże. gdyby  P o lacy  by li je d ­
nej m yśli, lep ie jb y  było  w państw ie naszem. Trzeba- 
by odróżn ić zło od dobra, p rzy jac ió ł od w rogów . 
A  c zy  to  dopraw dy jest tak trudne? Zdaje m i się, 
że to tak łatw o. A  jednak zdarza się, że nasi swych 
w rogów  popierają i chwają. P iast powinien m ieć do­
stęp do Każdego' domu. Po lacy , a w szczególności m y 
ludzie ze wsi, powinniśmy po n iego w yc ią ga ć  ręce, 
jak  po najlepszego przyjaciela., na jserdeczn iejszego. 
A  tak  nie jest, bo P iast musi w a lc zyć  z tylu w ro­
gami swoim i i ludzkości i d la tego  ty lko , że jest 
spraw ied liw y, a „książę ciemności g o  nie ogarn ia", 
ja k  Gospodarza polskiego, a z nim razem starego 
Kubę.

Pop iera jm y Piasta, a on w yw a lc zy  dla nas chło­
pów i społeczeństwa w iększe prawa i poważanie 
wśród społeczeństwa. Łączm y się i pracujm y w spól­
n ie  z w iarą w  lepsze jutro. A  odpow iedzm y sobie 
na pytanie, k to  napada na P iasta? Polip , pasożyt, co 
chciałby zgasić tę św iatłość naszą i w  ciemnościach 
lud biedny ze wsi gnębić i w yzysk iw ać. Przepłaca 
pam ularzy, co buntują ludzi przeciw  P iastow i, nic 

mu jednak zaszkodzić nie może.

Piast c iągle rośnie potężniej, bo spotyka się cora* 
w iększe zrozum ienie u ludzi.

Bracia i S iostry apeluję do W as, byście jednali 
czyte ln ików , a w yrośnie z nas siła potężna.

rielena N iedo jad ło  
stara ludow czyn i z Ostrowa.

— — O--- ----T—

's

\



Str. « PIAST * dnia 20 lipca 1930 r. Ni*. 20

Co na fo
N a -wiosnę 1929 r. zezwoliła Rada szkolna powiatowa 

gminie Trześni na utworzenie tymczasowej szkoły w do­
mu prywatnym i mieszkańcy gm. Trzesinia szkółkę tę 
kosztem około 700 zł. stworzyli i dostali nauczycielkę, 
która uczyła dzieci przez 3 miesiące w  roku szkolnym 
1928/29 i wydała dzieciom świadectwa szkolne. W  roku 
szkolnym 1929,30 uczyła przez miesiąc wrzesień. Z dniem 
1 października szkołę tę Rada szkolna pow. względnie 
inspektor szkolny zniósł, przenosząc nauczycielkę do 
gmny Hucisko, nakazując równocześnie dzieciom gminy 
Trzesin tam uczęszczać. Gmina Hucisko leży od gminy 
Trzesin 3 kim. ma szkółkę w domu prywatnym, o ubi­
kacji jednej, małej, w  której obecnie uczy się przeszło 
70 dzieci, któro uczy jedna siła i  dzieci gminy Trzesina 
w  liczbie 66-ciu miejsca tam nie mają i do szkoły tej 
nie chodziły w  miesiącu październiku, a nawet gdyby 
miejsce było to znów nauka tam się nie odbywa z  po­
wodu urlopowania nauczycielki. Nadto dzieci nie posyła 
się i  z tego powodu, że mamy szkółkę stworzoną, na po­
lecenie insp. pow. w  Kolbuszowej, w którą włożono duże 
kos:zta i z niewiadomych powedów zwinięto ją  przeciw 
czemu wnieśli rekurs do Kiiratorjum przez Radę szkolną 
powiatową jeszcze w  październiku, pourgowany na­
stępnie pismenn w  miesiącu listopadzie, na które nie 
mamy żadnej odpowiedzi, ale niatomast rada szkolna po­
wiatowa wysłała egzekutora poi. i tenże od dziecka ścią­
ga grzywnę w  kwocie 5 zł., kosztów egzekucyjnych 
1 zł. t. j. razem 6 zł.

Nadmieniamy, że uchwaliliśmy w  .spoinie z gminą 
Hucisko i Zapole na pograniczu tych gmin wybudować 
szkołę 7-mio klasową i do tego czasu chcemy imieć 
własną szkółkę, którąśmy już m ieli a z prawa ustawy 
należy się nam ponieważ mamy dzieei 66. Daliśmy dom 
i urządzenia, dlaczego narażają nas władze na kary 
i szykany?

Za gminę? Jan Ziomek, Wojciech Białek.

Rugi urzędnicze.
R u g i daw nych urzędników, zaangażow anie no­

wych, znaczne podw yższen ie im  pensji i  tantjem, 
w reszcie  zw iększenie pobocznych w yda tków  osobo- 
w o-adm in istracyjnych  —  w szystko  to  przyczyn iło 
s ię  do ogrom nego wzrostu kosztów  adm inistracji 
Banku Gospodarstwa K ra jow ego , k tóre z 5 m iljonów 
przed 4 la ty  sk oczy ły  w  roku ubiegłym  na —  16 tni- 
ljonów.

P rzy to czy liśm y  ju ż  cy fry , św iadczące o ba jecz­
nych dochodaoh sam ego p- G óreckiego i  je go  d y ­
rek to rów . D alszym  w yrazem  kursu „radosnej 
tw órczości11 jes t także kreow anie posady zastępcy 
prezesa. Poprzedn io była  to godność honorowa. P ia ­
stu jący  ją p. Ossowski, b y ły  m inister przemysłu 
i  handlu, o trzym yw a ł 1000 zt pensji, jak o  doradca 
B. G. K . w  sprawach przem ysłowych . Za w icepreze- 
surę nie brał nic. Obecny w iceprezes p. M aciszewski 
otrzym uje około 40CO zł- miesięcznej pensji i drugie 
tyle tantjem z  rozmaitych synekur. Do tego oczy­
wiście samochód i inne „udogodnienia".

W yrazem  m ilita ryza c ji Banku G ospodarstwa K ra  
jowego, jest poza powołaniem  na je g o  czoło gen e­
rałów i pułkowników, także posada —  adjutanta. 
Pełni ją po rocznik O B e r g  z  pensją 900 zł. miesięcz­
nie, nie licz4c dodatków. Mimo trosk liw ych  poszu­
kiwań, nie udało nam się zbadać, co w łaśc iw ie  robi 
ów adjutant Banku G ospodarstwa K ra jow ego .

Tyle o  w ydatkach  personalnych. N ie  lep ie j dzie je  
się w  w ydatkach  rzeczow o  - adm inistracyjnych. 
W  r. 1928 zaangażow any został do B. G- K . obecny 
je g o  naczelny dyrek tor, p. W a c ła w  Konderski. Za­
raz zażądał od Banku m ieszkania. Bank m a dom  dla 
swoich p racow n ików  p rzy  ul. Po ln ej 44, w  którym  
w  danej chw ili b y ły  za jęte  w szystk ie  loka le  (m ie­
szkają  tam  ta cy  u rzędnicy banku, jak  gen. Bur- 
cłiardt-Bukacki, m ajor N ebelsk i i in.). Jeden z loka li 
za jm ow ało  Zrzeszenie U rzędn ików  B. G. K ., in sty ­
tucja  spcłfcczno-samopomocowa. O tóż bez ceretnonij 
usunięto to Zrzeszenie i oddano lokal p. Konder- 
sldemu. ż e  jednak  lok a l b y ł skromnie urządzony, 
ja k  dla instytucji społecznej, przeto otrzym ał nowe 
wyposażenie kosztem 30.000 zł- W  jak iś  czas później, 
g d y  pp. Barisch i M in k o w s li opanowali wspomniane 
Zrzeszenie, p. Górecki kupił dla niego lokal także za 
30.000 zł. W  ten sposób mieszkanie dla p. Konder- 
6kiego kosztowało tylko... 60.000 zł. we własnym 
domu B. G. K. i to na 2 zaledwie la ta , ponieważ p. 
Konderski przenosi się w tym roku do własnej w illi.

T łu ste  -posady d la  „sw oich 11, luksusowe m ieszka­
nia., wspaniałe sam ochody i  subwencjonowanie par­
ty jn ych  organ izacyj w yczerpu ją niemal ca łkow ic ie  
działa lność p. G óreckiego w naczelnej in s ty tu c ji 
k red y tow e j państwa.

Jak  w idzim y, p. G órecki ściągnął z kraju dężiką 
kontrybucję d la  zw yc ięsk iego  obozu rządow ego.

X  gMcfiH og^araiigacujnc^o.

Olbrzymie zebranie „Piasta1* w Olszynach 
pow. Gorlice.

. Dnia 15. czerw ca br. odbyło się w  Olszynach 
zebranie w  Domu gm innym, po sumie, na k tóre p rzy ­
było 500 osób. Zebranie zagaił p. K saw ery  Bąk, k tó ­
rego w ybran o na przew odniczącego, sekretarzow ał 
p. W szo łek  Tadeusz. W śród  ogrom nego zaintereso­
w an ia  o sytuacji -wewnętrznej i zagranicznej Pań ­
stwa zdał spraw ozdan ie p. prezes W itos, po nim 
zabrał gło,s poseł M adejczyk , przedstaw iając zebra­
nym skutki haniebnej gospodarki sanacji, k tóra  do­
prow adziła  Państw o na brzeg przepaści, a chłopów  
do k ija żebraczego. P o  referatach pp. posłów, w y ­
w iązała się ożyw iona dyskusja. Przem aw ia li p. W ań ­
tuch z Jod lów k i, p. Bąk K saw ery  z O lszyn, p. Solarz 
z O lszyn i inn i. P rzem aw ia ł także zbankrutowany 
polityk , a obecnie stuprocentowy sanator W ięckow sk i 
k tóry  przedstaw ił chłopom, że rząd dobrze robi, że 
Sejmu nie zwołuje, bo Sejm  ten nie jest zdoln y  do 
żadnej pracy, g d y ż  n ie robi to, e-o mu rząd każe.

C iętą odprawę dał mu Prezes W itos, tak, że bie­
daczysko zapomniał ję zy k a  w  gębie. W końcu zabrał 
głos sekretarz pow . Zarządu p. M artyka, poddając 
pod g łosow an ie rezolucje, k tóre  jednogłośn ie uchwa­
lono.

W śród  ow acji i podziękowań dla Prezesa W itosa, 
zebranie zakończono. M artyka.

 o----------
0 LP IN Y , pow. Jasło.

W  dniu 15 czerwca 1930 r. odbył się w  Olpinacb. po­
wiatu Jasło, w iec P. Str. Lud. „P iast11, na który przybył 
pan Prezes Witos. Po zagajeniu przez p. Ignacego So­
larza wybrano na przew. jednogłośnie p. Pawia Niziołka, 
na zastępcę p. Jana Pawłowicza, na sekr p. Wojciecha 
Kusia. Przewodniczący przemówił kilka słów do zebra­
nych i udzielił najpierw głosu p. prezesowi Witosowi. 
P. Prezes Witos w  dwugodzinnej mowie z przerwami 
oklasków skreślił całą sytuację gospodarczą państwa 
polskiego, następnie zabierali głos p. Jan Renard z Bi- 
narowy i p. Ziemski z Czerniny. Po wyczerpaniu zgro­
madzeni obywatele gminy i z okolicznych gmin w  liczbie 
ukoto tysiąc osób, uchwalili odpowiednie rezolucje, a 
nadto największe uznanie dla Stronnictwa Piasta, 
a w  szczególności dla p. Prezesa Witosa.

Wkońcu przewodniczący przem ówił kilka słów i zło­
ży! w  imieniu zebranj-cb podziękowania: p. Prezesowi 
Witosowi i wzniósł razem z zebranymi trzykrotny 
okrzyk „Niech ż y je !"  na cześć p. Prezesa Witosa i pol­
skiego Stronnictwa Ludowego „piasta1'. Na tein wiec 
zakończono. Wojciech Kuś, sekr.

K R O N I K A
Lipiec

Dni Kalendarz rzymsko-katolicki
S 1 o ń c a 

w schód | Źachód 
eodz. min. I godz. min

20 N.
21 P. 

W.
23 S.
24 C.
25 P.
26 S.
27 N.

Czesława W.
Praksedc
Marji Magdaleny
Apolinarego
Krystyny
Jśkóba
Anny Matki N- M. P. 
Natalii

3
5
O
8
9

11
12
14

8
8
8
8
8
8
7
7

8
6
5
3
2
1

59
58

Oszczędności w Polsce.
Zgórą 20 procent wszystkich kaset oszczędnościo­

wych w  P. K. Ó. należy do młodzieży i dzieci.
Drugie miejsce z kolei zajmują urzędnicy i wojskowi 

(16.8 proc.), dalej — rzemieślnicy i robotnicy (14.3 proc.), 
a wreszcie wolne zawody (12.6 proc.), pracownicy han­
dlowi, przemysłowi i biurowi (9.2 proc-).

Najmniej kont oszczędnościowych posiadają przemy­
słowcy, bo tylko 0.2 proc.

Do dzisiejszego numeru „Piasta11 dołączamy 
dla wszystkich naszych Czytelników u l o t k ę
0 płatach żelaznych cynkowanych do krycia 
dachów światowej sławy „CYŃKOWNI WAR-1 
SZAWSKIEJ11 — w Warszawie, nl. Boduena 3. 
Firma ta egzystuje od roku 1905-go.

Prosimy naszych Czytelników ulotek po 
przeczytaniu nie niszczyć — lecz zachować lub 
dać sąsiadom do przeczytania.

78 L A T  PO ŻY C IA  MAŁŻEŃSKIEGO.

W  mieście Columbus w  Stanach Zjednoczonych 
mieszka pewna para małżeńska, mogąca się poszczycić 
prawdziwie rekordową długotrwałością pożycia. Para 
owa, państwo Blaclunar obchodziła ostatnio 78-mą rocz­
nicę ślubu. Oboje przekroczyli już 90-tkę, on ma 98 lat, 
ona zaś 93, czują sie znakomicie i na przyjęciu, wyda- 
nem ku uczczeniu rocznicy oświadczyli, że prawdziwa 
miłość małżeńska zaczyna się dopiero po pięćdziesięcio- 
letniem pożyciu pod jednym dachem. W  przyjęciu owem 
wzięło udział 114 osób, samych tylko członków rodziny 
państwa Blackmar, w  tem 5 synów, 4 córki, 18 wnuków, 
22 wnuczki, 4 synowe, 4 zięciów i... 57 prawnuków, 
prawnuczek i  praprawnucząt.

C ZY  WIECIE, ŻE ..

Kolorowo otoczenie wpływa dodatnio na energję
1 sprawność pracy. Dlatego jedno z przedsiębiorstw 
asekuracyjnych w  Ameryce zarządziło, aby wszystkie 
pracownice w  biurach zjawiały się w  jak najbardziej ko­
lorowych sukienkach. Bajeczna konjunktura dla pol­
skich perkalików.

CHLEB NIE CZERSTWIEJE

Chleb nie czerstw ieje i nie zsycba się, nawet już 
pokrojony na plasterki, jeżeli go przechowywać będzie­
my w kamiennych naczyniach, albc w  zamykanych bla­
szanych pudłach. Gdyby jednak było suche powietrze 
w  przechowalni i  chleb zacząłby czerstwieć, to obmyć 
starannie ziemniak i obsuszyć go, następnie położyć 
między plasterki cbleba a ściany naczynia. Ta woda 
(w ilgoć), która wyparuje z ziemniaka, będzie wciągana 
przez chleb i chroni go od zsychania się. Gdyby cały 
ziemniak zamało zwilżał chleb, to go pokrajać na 
plasterku Ziemniak po zaschnięciu się  to Jest jak się

zacznie marszczyć, musi być odrzucony, a na jego 
miejsce włożony świeży

ILU  MAMY W  POLSCE ADW OKATÓW *

W  granicach Polski praktykuje 4,a94 adwokatów. 
Warszawa posiada ich 6t)9, czyli jednego adwokata na 
1,666 mieszkańców. Lw ów  573, to znaczy prawie tjjleż, 
co Warszawa, ale przy znacznie mniejszej ludności, pro­
centowa Lw ów  posiada o w ie le  więcej adwokatów, niż 
stolica, a mianowicie jednego na każdych 421 mieszkań­
ców. Kraków ma 326, czyli jednego adwokata na 628 
osób. Poznań 124 (jeden na dwa tysiące mieszkańców). 
Łódź ma zaledwie 86 adwokatów, »  więc jednego na
7.000 osób. W ilno 103, czyli jeden na 2,000 (tak samo 
jak Poznań). Katowice 49, to znaczy jeden na każde 
2.500 mieszkańców. Lublin 42, a zatem jeden na 2,760 
mieszkańców.

Aplikantów i  kandydatów adwokackich jest w  Pol­
sce 1,470, w  Warszawie 271.

DOWCIP P. GARLICKIEGO.

Spotkał posła Garlickiego przed paru dniami jeden 
a* jego nieszczęśliwych wyborców; panie pośle co będzie 
dalej, czy długo jeszcze będzie tego bałaganu, czy długo 
pan' jeszcze będzie posłem? N ie wiem nic —  brzmiała 
przemyślana odpowiedź. Może jednak pan poseł choć 
cośkolwiek powie — nalegał wyborca. Nic panu nie po­
wiem — rozłościł się posłaniec z BB. —  o tem co bę­
dzie w  Polsce dalej, wiedzą tylko ezteiy osoby, — w y­
borca nastawił uszu. . .  Bóg w  trzech osobach, kończył 
su w eren , no i . .  • Piłsudski. Odpowiedź p. Garlickiego 
bardze wyborcę zDudowała. Nas też.

GDZIE JEST NAJWIĘCEJ ROZWODÓW?

W  urzędzie cywilnym w  Piotrogrodzie zarejestro­
wano w  ostatnich pięciu miesiącach ubiegłego roku 
9.600 małżeństw i 7.255 rozwodów. Pod względem ilości 
rozwodów Rosja sowiecka przewyższyła obecnie Stany 
Zjednoczone. Na trzeciem miejscu tej smutnej staty­
styki stoi JapoDja, potem Szwajcarja i Francja.

T R A F IŁ  DO PR ZE K O N A N IA .

W  czasopiśmie „Perry  County Democrat'1. tcyebo- 
dzącem w  Pensylwanji, zamieszczono następujący’ apel
do obywateli:

„C zy wierzycie w  zmartwychwstanie? Jeżeli tak, 
to jak wam się zdaje, w  jaki sposób zmarły potrafi 
się podnieść i wydostać z pod chwastów, krzaków 
i gęstwiny innych roślin, które porastają na naszych 
miejscowych cmentarzach. Czy nie chcecie dopomóc 
waszym zmarłym do szzęśliwego zmartwychwsta­
nia11?

Z M IA N A  W O J E W O D Y . W o jew od a  białostock i 
K irs t ustąpił, następcą je g o  m a zostać fOar sana­
cy jn y  poseł Marjan K ośeia łkow sk i.

Z A B A W K A  ZE  SEJM EM  Ś L Ą S K IM . Statut orga­
niczny w o jew ód ztw a  śląskiego nakazuje zwołanie 
i obradowanie Sejmu śląskiego. Co innego statut, a  
co innego praktyka.

P o  rozw iązaniu poprzedn iego Sejmu, przeszło rok 
nie rozpisano w yborów , teraz zaledw o się zebrał now y 
Sejm , został odroczony na czas n ieograniczony. Sejm 
chciał za ją ć  się kon tro lą  budżetu za ub. rok, czemu 
sprzeciw ił się w o jew oda. Oj, ta  nieszczęsna kontrola 
nad funduszami publicznemi.

O T W A R C IE  P IE R W S Z E J  W  PO LS C E  M IĘ- 
D Z Y N A R O D O W E J  W Y S T A W Y  K O M U N IK A C J I 
I  T U R Y S T Y K I  w  Poznaniu nastąpiło w  dniu 6-go 
lipca b. r.

S T A R C IA  P O L IC J I Z  K O M U N IS T A M I W  SOS­
NO W CU . W  dniu 6 lipca na w iecu  kom unistów 
w  Sosnowcu, podczas rozpraszania w iecow u ików  
przez policję, z tłumu posypa ły  się s trza ły  i kam ie­
nie w  stronę policji, k tóre zran iły  jedn ego  policjanta, 
a uszkodziły  kilkunastu. P o lic ja  odpow iedzia ła salwą, 
k tóra  zabiła jedn ego  robotn ika, kilkunastu zraniła, 
oraz pad ły  dw a konie.

12.489.013 K L M . D RÓ G  B IT Y C H  JE S T  N A  
C A Ł Y M  Ś W IE C IE . W  Europie p rzew aża ją  d rogi bite, 
m akodanowe, asfa ltowe, w  A m eryce  d rogi cemen­
towe.

B A N K  G O S P O D A R S T W A  K R a JO W E G O  otrzy ­
mał z zagran icy  kredyt- 18-miesięczny w  w ysokości
210.000 funtów  szterlingów , czy li około 9 m iljonów  
złotych , przznaezonyoh d la  państwow j fab ryk i zw iąz­
k ów  azo tow ych  w  Mościcach. Pożyczka  ta p rzew i­
dziana jes t na dalsze udoskonalenie urządzeń fanryki 
w Mościcach.

K U R J A  ME P O P O L IT A L N A  w  K ra kow ie  par­
celuje po Ufprzcdniem porozumioniu się z w ładzam i 
dobra kościelne w  następujących gm inach pow iatu  
K rakow sk iego : Buków, G ołkow ice, Kopanka, K o - 
strze, O patkow iee, Pozow ice , R zozów , Samborek, 
Sidzina, Ityn iec  w  łącznej ilości oko ło  tysiąca m or­
gów . R ozp iętość cen uzyskiwanych waha się od 400 
do 2.300 zł. za  m orgę

W  U B IE G Ł Y M  T Y G O D N IU  U K O Ń C ZO N O  bu­
dow ę w ie lk iego  promu żelazo-betonow ego, linow ego 
na W iś le  pom iędzy P iekaram i a  Tyń cem . K oszta  
budowy, przeprowadzonej w e  w łasnym  zakresie przez 
obie gnnny, w yn ios ły  około 4.000 zł., c zy li o 2,000 
m niej od najniższych o fert zgłoszonych.

. Nakładem Tow. Kresów wschodnich ukazało sie po­
śmiertne wydanie szkiców historycznych ś. p. Eugeniu­
sza Starczewskiego pod tytułem Widma przeszłości za­
wierające 26 szkiców traktujących o źródłach anarchii 
polskie], o stanie Polski w  17 wieku, o czasach saskich
0 epoce rozbiorów, o przywódcach sejmu czteroletniego
1 t. p. — Książka napisana bardzo zajmująco i pou-
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Hodowla drobiu w Polsce.
Zestawiania nasze wykazują, iż chowamy o-koło 50 

ląjjj sztuk drobiu. Roczna produkcja drobiowa wynosi 
około 46 miłj. kg. mięsa kurzego, 30 mjlj. mięsa gęsiego, 
jaj, co razem wziąwszy, po dodaniu wartości pierza, 
puchu i innych odpadków, kaczego i indyczego, przeszłe 
2 ys miljarda, da okrągłą sumę, sięgającą 500 milj, zł., 
która jest miarą wartości omawianej produkcji.

G-dybyśmy sięgnęli do liczb, obrazujących wywóz 
tych produktów, otrzymalibyśmy piękną ilustrację war­
tości i  obrotu poszozególnemi pozycjami drobiarstwa na­
szego. Pozycje te wielokrotnie przewyższają inne gaię 
zio gospodarki narodowej i wskazują la to, iż należy 
otoczyć t i  gałąź niezwykłą opieką ze względu na mo­
menty, dotyczące zrównoważenia bilansu handlowego 
państwa Boć oprócz 5000— 6000 wagonów w'ywożonvch 
jaj, eksportujemy przeszło półtora mjljona gęsi, przeszło 
pół miłjona kur i t. d. N aw et rzekome odpadki przemy­
słu drobiarskiego, jako to pierze i puch, stanowią po­
ważną źródło wywozu, gdyż pozycja ta wynosiła v os­
tatnich latact około 25.006 ąuintalj rocznie na sumę 
8 milj. zl Oto kilka kczb, zgromadzonych dorywczo, 
które rzucają pswne światło na wartość omawianej pro­
dukcji.

Obszarnikom ubywa ziem i.
W **łług statystyki z 1921 roku, własność rolna po­

wyżej 550 hektarów zajmowała 31.2 procentu wszystkich 
użytków rolnych, t. j. gruntów ornych, łąk pastwisk i 
ogrodów .

W  8 la1 później, t. j. w  1929 r. własność większa 
(powyżej 50 ha) obejmowała zaledwie 19.7 procent użyt­
k ó w  rolnych.

W  dągu tych 8 lat własność większa straciła zatem 
blisko procent swego obszaru z 1921 roku.

N ajjiln ’ ej oddziałała na to parcelacja, poza tem 
mniejsza własność otrzymała sporo ziem i wskutek lik w i­
dacji serwitutów, wreszcie niejeden majątek rozpadł się 
na szereg małych gospodarstw, wskutek działów ro­
dzinnych.

Zioła lecznicze.
Orzech włoski, wszystkim znany; zbieramy tylko li­

ście, a można i niedojrzale orzechy. Liście trzeba bardzo 
starannie i dokładnie suszyć, nie .Polno składać w  gru­
bych warstwach, bo szybko czernieją i tracą własności 
lecznicze Zastosowanie: przy chorobach skrofulicznych 
u dzieci dodawać aw ie garście liści orzecha i dw ie gar­
ście kurdybanu na jedną kąpiel. Liście również można 
dawać z bratkami do picia dzieciom skrofulicznym.

Podbiał, znana roślina, rośnie przy drogach i  w  pa­
rowach, liście sercowate, od spodu pokryto gęstym ku­
tnerem białym. Suszyć jak liście orzecha. Zastosowanie 
leczn ic:" podbiału w  naparze do rozrzedzeni? i usu­
nięcia flegm y przy katarach narządów oddechowych 
w pciączema ze ślazem i anyżem.

BaLka lancetowana rośnie przy miedząch, najczęściej 
w  Koniczynie i pastwiskach. Z b ie r*  się tylko listki. Su­
szy się tak, jak wyżej wskazałem przy orzechu włoskim 
i  w  ogólnych uwagach. Zastosowanie: świeży sok służy 
przeciw  febrze. ®  stanie suchym bierzemy 50 gr. list­
ków  na pół litra wody gorącej jako napar i podajemy 
co trzy godziny łyżkę przy katarach dróg odoechowych, 
zafjegmieniu płuc, przy katarze pęcherza.

Bez czarny: zbierany k w ia t  zaraz po rozkwitnięciu, 
starannie suszymy w  przew iew ntm  miejscu i ukła lamy 
w  cienkich warsiewkach. N ie może nawet pól dnia leżeć 
w  grubych warstwach, bo szybko czernieje; kw iat po 
wysuszeniu powinien być koloru kremowego. Zastoso­
wania: kw iat bzowy działa napotnie i moczopędnie. Ear- 
dzo dobre usługi oddaje przy zaueymieniu dróg odde­
chowych. W  ostatnim wy padku używa się bzu w  połą­
czeniu z babką.

Rumianek leczniczy. Musimy zwracać uwagę na to, 
ażeby nie zmieszać z podobnem. w yjlądu  kwiatami. Ru­
mianek leczniczy ma bardzo miły z-ipacL, koszyczki 
1; wiat owe o kielichach okrywkowych dachówkownatych 
z dnem kwiatowem stożKowatem, nagiem, wewnątrz pu- 
gtem. Siosuje się wewnętrznie, jako środek moczopędny, 
iaś zewnętrznie do okładania i  przemywania ran.. 

----------- oqo------------

M R Ó W K I W  O G R O D ZIE .

M rów ki w  ogrodzie  można w yn iszczyć  przez skra­
planie ich  na ftą  lub siarkowęglanem , rozcieńczonym  
z  gotow an ą  wodą. G dy  chodzi o m rówki, k tóre  chO' 
dzą po drzew ach ow ocow ych , to pnie drzewa należy 
posm arować syropem , na k tó rym  się m rów ki p rzy le ­
p ią i  późn iej można je  w yn iszczyć  

— ■ o 1

Wykaz
•rn notowanych dnia 11 lipca 1930 na placach targowych 

w  Krakow io (za 100 kg.)

Fs-enica 45—46.50 zł., żyto 37—18, jęczmień 19.50—20 
«? owies 24—23.50 zł., kuku-udza 29—30 zŁ, R-yka 
a ś L ® ; zL niaka pszen. 45% 79—80 zl., mąka pszen. 
'c * v  75—77 zł., mąka żytnia typ. krok. 34— 34.50 zł., 
otrehv dsz«d. 14— x4.30 zł., otręby Źy‘ nie 11— 12 zŁ, 
ofagi 11— 12 zł., siano 8 -1 3  z l,  słoma dl. 5 .50-0  zł., 
bfoma mierzwa 4—4.50 zł.

Ceny koni notowane dnia 8 lipca 1930 r.
Konie pojazdowe lekkie śzt- 350~ ™ 0  z l,k o n ie  robocze 

szt. 3( 0— 600 zł., konie rzezne szt. 155— 150 «L,

@ g g a ł  e m i ^ r a € v $ n m .

Senat obcina imigrację z h r
Zmniejsza roczną kwotę do Su.000.

Senat Stanów Zjednoczonych uchwalił dnia 2-1 i; v. 
tnia obcięcie im igracji z Europy do Stanów Zjednoc; 
nyeh ze 150.000 rocznie do 80.000. Uchwała zapad, 
większością 41 głosów do 31.

Smutna wiadomość. Znowu zmniejszy się kwota 
przyznana Polsce, która na ostatni rok do czerwca b. r. 
wynosi około 6.000 osób.

Wiadomo, iż każdy, kto pizybywa do Stanów Zjed­
noczonych, musi odbyć kwarantannę na wyspie Long 
Island, gdzie zostaje poddany badaniu lekarskiemu, 
które ma stwierdzić jego stan zdrowotny. Chorycn i cier­
piących na fizyczne lub umysłowe defekty, odsyła się 
bezwzględnie do ojczyzny.

Surowe te postanowienia zostały złagodzone w  osta­
tnich czasach (przynajmniej w swych następstwach) w 
tnn sposób, że w  szeregu krajów  lekarze amerykańscy 
badają wychodźców przed wyjazdem w ich ojczyźnie. 
Tak dziej się w Niemczech, Belgji, Szwecji, Francji, 
a ostatnio instytucja ta ma być zaprowadzona i w  Austrji.

Godziłoby się, ażeby nasze władze również postarały 
się o zaprowadzenie tych samych udogodnień i w  Polsce, 
co brzwątpienia może mieć dla emigracji w ielk ie zna­
czenie.

Górą polski przemysł I
Polska pokazuje światu, że inicjatywę, onergja jak  rów" 
nież pracowitość nie są Jej obce. Dowodem czego nie­

chaj będzie dla obcych W ystawa Międzynarodowej K o _ 
munikacji i Turystyki w  Poznanin (w czasie od 6/7 do

10/8)

3 f £ a ż d s j
p o w i n i e n  p z e r i u v n e x o n > a €

S t a s ia  .**1

Nawożenie azotem.
Azot, len niezbędny do życia składnik pokarmowy, 

pobierany jeśt przez rośliny w  -'użych ilościach, np. 
plon. 30 q. z  lie pszenicy pobiera 85 kg. azotu, t  j. tyle, 
ile  znajduje się go średnio np. w 38u kg. Azotniaku 
plon 2 lq . z ha żyta 62 kg. azotu.

Obecność azo!u jest koniecznością dla tworzenia się 
rial białkowych w  i oślinię, gdyż białko zawiera w  sobie 
około 1/n części azotu. Tc .eż dobry urodzaj i  większy 
dochód z gospodarstwa możemy otrzymać wówczas tyl­
ko, gdy roślina ma azoiu poddostatkierr. —  Brak azotu 
łatwo jest poznać na oko, gdyż rośliny mają wtedy ko­
lor bladozielony z odcieniem żółtawym, często też na 
liściach występują jasne plamy. Roślin? ma wygląd sła­
by, chorowity i aie rośnie jak należy. Gleby nasze na- 
ogól są mało próchniczne i ubogie w azot. a klimat nasz 
sprzyja wymywaniu związków azotowych z gleby do 
warstw głębszych. Roślin motylkowych —  *ych zbieraczy 
azotu —  uprawiamy ma.o, a większość gospodarstw 
cierpi zazwyczaj ni brak obornika. Poza łem obornik, 
Dochodzący od zwierząt słabo żywionych i  często nie­
stety, źle przechowywany, posiada małą siłę  nawozową. 
Cóż w ięc dziwnego, że ziemie nasze dają nam tak ni­
skie plony.

Bez nawożenia azotem mowj być nie może o dobrym 
urodzaju, jest to prawda stara, ale nie przez -wszystkich 
doceniana.

Obecno warunki, tak ciężkie dis roknl a, zmuszają 
nas do jak największej ostrożności w wydatkach. To 
też i przy kupnie nawozów wzgląd na kieszeń musi od­
grywać rolę. Trzeba w ięc wybrać nawóz, któryby dobrze 
działał był odpowiednim dla naszych gleb, a_ je Inocti - 
śnie był tanim. Takim nawozem jest azotniak, który 
jest najtańsz) ro z pomiędzy wszystkich nawozów azoto­
wych, i równocześnie ze wszystkich nawozów jest naj­
odpowiedniejszym przy jesiennem użyciu. —  Cały szereg 
doświadczeń, prowadzonych zarówno w  Zakładach Do- 
św. adcz ilnych jak i  prywatnych gospodarstwach, prze­
konuje "as, że nawożenie azotniaKiem tylko korzyść rol­
nikowi przynosi, szczególnie jeżeli został użyty pod 
płody w ięcej się rentujące, jak pszenica lub rzepak. Na 
' m miejscu należy podkreślić, że w  dobie obecnego kry­
zysu winniśmy starać się o rozszerzenie uprawy tych 
rośUn, Które mają lepszy zbyt i  pewniejszą aenę. W  "e- 
UBTii -więc należy pomyśleć o zwiększeniu uprawy psze­
nicy i  rzepaku.

W S Z Y S T K O  
W  J E D N fIM t

słońce, powietrze, węglowodany, 
cukier, białito, sole —  cieplik, 
witaminy, zdrowie, siła, rozkosz 
smaku —  to k o n f i t u r y . . .

Przygotujcie ich na ualy 
rok jaknajwięcej. . .

Przypominamy sezon smażenia konfitur soków, 
kompotów z truskawek, czereśni, poziomek, róż, 
agrestu, maiki, porzeczek, moreli, wisien i Ł p.I

Azotniak nadaje się pod wszystkie nasze rośliny 
uprawne. Ma on działanie powolne, ale stale, to znaczy, 
że rośliny przez cały pkres wegetacji maja zapewniany 
pokarm azotowy. —  W  jesieni stosować możemy azot­
niak bez obawy strsd azotu, gdyż dzięki właściwości 
stopniowego jego rozkładu, związki azotowe nie są na­
rażone na wypłukanie z gleby.

Azotniak zawiera w  ~wym składzie takie wapno, 
które działa dodatnio na polepszenie się własności gleby, 
odkwaszając ją, zwiększając jej pnlchność i sprawność 
i pi zyczyniając się Po rozwoju bakterji, pozyteemyd dla 
rolnika. Nie należy zapominać, że wapno jest bardzo 
często jedynym lekarstwem na nasze chore ziemie, Azot­
niak zawiera wcale nokaźne ilości wapna, bo około 
65 procent.

W  tym sezonie jesiennym fabryka w  Cnorzowie w y­
puściła na rynek azotniak o zawartości 16 procent azotu, 
który wszystkie spółdzielnie i organizacje sprzedają po 
stoesunkowo niskiej i stałej cenie za 1 worek nawozu. 
Tak, że nawóz ten jest dzisiaj dostępny (dzięki obniże­
niu ceny) najszerszym warstwom . olnikow. —  Dla przy­
kładu powiemy, że worek A ZO TN lA K U  (100 kg na­
wozu) o zawartości 16 procent azotu przy wagonowym 
zakupie loco fabryka (t. j. cena w  fabryce bez przewozu)' 
wynosi:

Drzy zskupnlaza gotówka Na kradyf
za pjfceón. orgasizatf nhitn-BBflsijrt)

w  czerwcu zł. 26'50 zŁ 28*50
w  lipcu „  27" -  ,  28*5C
w sierpniu „ 27’50 ,  29*--

Natuidliiie, że w  sprzedaży detalicznej ro ln lr musi 
zapłasić trochę wyższe ceny, gdyż ao cen wyżej podanych 
dochodzi koszt transportu nawozu z fabryki, transport 
do magazynu, składowe i t. d.

Mutaliśmy rękawy do pracy.
Ogromne postępy poczyniła Polska w  ciągu 11 la* 

niezależnego bytu państwowego. Naród zakuty przez pó*- 
tera wieku w  kajdany, dzięki zarządzeniu Opatrzności 
i bohaterstwu najlepszych swych synów, uzyskał w ol­
ność. Nie pomyślał o wypoczynku, lecz natychmiast roz- 
pocz.ął ciężką pratę. by nie pozostawać w  tyle ta innemf 
pc listwami świata. Olbrzymiego trzeba doprawdy w y­
siłku, by nadrobić stracone w  niewoli lata, zabliźni-* ra­
ny od kajdan przeżarte. Polacy nie ulękli się jedna]- tego 
zadania, lecz pracują z całym rozmachem na-odu, który 
wydostawszy się z, ciemnicy, pragnie tworzyć w  promie­
niach słońca. Zdziałano niemało Powszechne nauczanie, 
najbardziej postępawe ustawodawstwo społeczne, wspa­
niale zorganizowana siła zbrojna —  oto główne pomniki 
naszej chwały narodowej. Przyjrzymy się teraz wsi pol­
skiej, na której mieszka blisko trzy ćwierci ludności 
całego Państwa. 1 tu zrobiono sporo. Szkoły, siuć spół­
dzielni i kóiek rolniczych, prawda, ale to wszystko mału 
Rumieniec wstydu występuje doprawdy na twarz, gdy 
przypomnieć sobie wieś duńska, czy bodaj niemiecka 
Domy Dięknie murowane, wewnątrz meble zupełnie 
miejskie. Sklepy, rynek, kościół, wszystko wzorowo 
utrzymane. A le  co o tem mówić. W ie le  jeszcze czasu 
upłynie, nim wieś nasza osiągnie ten stopień dobrobytu 
N ie wolno nair jeszcze zakładać rąk. Musimy posuwać 
się naprzód. Smutek wprost ogarnia człowieka, gdy 
w idzi kryte słomą chaty naszych wieśniaków. Czyż do­
prawdy chodzi o to, by iskra, o którą niezbyt chyba 
trudno, zniszczyła dobytek i uczyniła z zamożnego km ie­
cia nędzarza? Najodpowiedniejszym jest na wsi dach 
z blachy cynkowej. Tania, odporna na ogień i wilgoć, 
zabezpieczy was przed klęską, nie pozwoli, by w rogi 
żywioł zniszczył cały wasz dobytek, okupiony tylu la­
tami ciężkiej pracy.

Kryzys v  przemyśle włókienniczym.
W  przemyśle włókienni zym okręgu łódzkiego nie 

nastąpiła dotąd poprawa, wskutek czegc większa część 
zakładów przemysłowych będzie według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, jeszcze przez dłuższy czas nadal 
nieczynna, natomiast większe zakłady, jak Schreibler i 
Grohman i  K. Poznański, Ge/er, W idzewska Manufaktu­
ra, będa uruchomione dwa do trzech dni w  tygodniu.

Poza" Łodzią, jak w  Tomaszowie, PabjanićhaŁ i Zgie­
rzu tylkr więKsr.e< zakłady, zatrudniają robotników pc 
trzy dni w  tygodniu.
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KOMPETENCJA W ŁA D Z  SKARBOW YCH I. i n. 
INSTANCJI W  ZAKRESIE UMORZENIA ODRO­
CZENIA I. SP łATY RATALNEJ PODĄTKÓW  PĄŃ- 

STW OW YCH.

Praw a  przysługujące Izbom  Skarbowym .

I. U m o r im ie  podatku orzernyskiwęgo do kwo-iy 
1 000 zł włąennie.

E[. Um orzenie podatku lo -cS w low ego  oraz g rz y ­
w ien  przepisanych ustawą o  podatku dochodowy u 
n p. za  n iezłożen ie zeznania do 200 zł. d la  poszcze­
gó lnych  p ła tn ików  w ciągu roku.

R aty . Zczwoleeue na ratalną opia. tę w szelk ich za­
leg łośc i podatkow ych  .na okres czasu nieprzekraoza- 
ją cy  6 m iesięcy d o  k w o ty  30.000 zł. w łączn ie d la 
poszczególnych p łatn ików  w  oiągu roku, nie licząc 
dodatków  koinumalnych i  odsetek .zwłoki.

Odroczenie płatności:
I. Odroczenie spłai-y wspom nianych w  p ow yż­

szym ustępie ad  I. (ra ty ), za leg łośc i n ieprzokracza­
jących  20.000 zł. na przec iąg czasu do  2-eh m iesięcy.

II. Odroczenie sp ła ty  (w zg lędn ie  też rozłożen ie  na 
ra ty ), b ieżących w p ła t m iesięcznych i  za liczek kw ar­
talnych na podatek przem ysłow y, oraz przedpłaty na 
podatek  dochodow y, z tein, że od roczyć  można po­
w yższe  za leg łości na czas do  1-go miesiąca, zaś ro ­
z ło żyć  na ra ty  d o  2-ch m iesięcy.

Prawa przysługujące urzędom skarbowym.

I. Zezw olen ie na rata lną spłatę w szelk ich za le­
g łości podatków  bezpośrednich na okres czasu do 
3-oh m iesięcy dio k w o ty  5.COO zł.

I I.  O gran iczenia śc iąga -ia  bar za zw łokę naro­
słych do dnia wniesi enia podań :a  o u lg i z jedno cz es • 
nem przedłożenem  w n iosków  o um orzenie części na­
rosłych  kar Iżb ie  Skarbowej.

H I. Odroczenie w p ła t b ieżących z tytułu podatków  
bezpoś-edmich na przec iąg  jedn ego  m iesiąca, a  to co 
do  k w o ty  2.000 zł.

Powżaize przepisy op ierają się na rozporządzeniu 
M inisterstwa Skarbu, umieszczeniem w  Dzień Urzed. 
N r. 66/27.

l^eznana wyspa.
W  pobliżu wyspy Bagaine z archipelagu Małych An- 

tyliów  komendanci statków od pewnego czasu zauważyli 
nieznaną ziemię, pokrytą ruinami starych budowli.

Amerykańskie ministerstwo wojny wysiało trzy statki 
wojenne dla sprawdzenia — i otóż przekonano się, ze 
wyspa ta nieistniejąca poprzednio musiała się wyłonić 
*  wody w  wyniku ostatniego trzęsienia ziemi. Nie usta­
lono dotychczas, do jakiej epoki odDoszą się budowle 
wynurzonego z morza miasta: zdołano jedynie ustalić, że 
rmaslo to musiało być nader zaludnione i istnieć przed 
podbojem kontynentu amerykańskiego przez Europejczy­
ków. Architek ’ura niektórych demów, jak również po­
łożenie ulic pozwala przj-puszczać, że jest to staro­
dawne miasto meksykańskie, zaginione na skutek ka­
taklizmu geologicznego.

7, drugiej strony badacze uważają, że Antylle sta­
nowią szczątki archaicznej Atlantydy, która została za­
topiona przez morze.

•łak donoszą z Oslo. w  bieżącym miesiącu po raz 
pierwszy użyto samolotów do pomocy przy poławianiu 
śledzi na wybrzeżu Westlandji.

W yniki były nadspodziewanie pomyślne; lotnicy z zu­
pełną pewnością oznaczali położenie ławic śledziowych 
'raz kierunek v jakim się posuwają, wobec czego po­

łowy były bardzo obfite.

Nie wszyscy sa.natorzy są łajdakami, ale wszyscy 
łajdacy są sa.natora.mj.

Sędzia: — Za policzek zapłaci pan 10 zł. do kasy 
ubogich.

— Skarżący: — Co, do kasy ubogich? Czy kasa ubo 
gieh dostała policzek, czy ja?

PAN NA DO W SZYSTKIEGO.
— Marysiu, daj bu zi. . .
— Niech panicz tak nie żartuje, bo się poskarżę 

pani.
— W idzicie ją, poskarży s ię . . .  Przecie zgodzona 

byłaś do wszystkiego.

STOPNIOW ANIE.
Gdy kto ukradnie 10 zł. nazywa sic lo ordynarny

złodziej.
100 zł. — granda,

1.000 zł. — kradzież,
10,000 zł. — przywłaszczenie,

100,000 zł — defraudacja,
1.000,000 zł. —  pomysłowa operacja,

IC.000,000 zł. —  niedobór kasowy.
Tak to się w  dzisiejszych ,,dobrych" czasach nazywa 

to, co ongiś miało tylko jedno miano — kradzież.

*  #  *

Sędzia: —  Jak się nie wstydzicie kraść, będąc już
tak starym?

Oskarżony: —  Panie sędzio- gdy byłem młody, to 
mi mówili: „Tak i młody i już kradnie11. W ięc kiedy ja 
mam kraść, panie sędzio?

ledaftdi.
W P. Jan MiiIIcr w  Lubaczowie: Podrobioną p ie­

czątką Zarządu Okr. oraz Prezesa Witosa dokonano 
oszustw lia w ielką skale. Mimo to Kongres wypadi 
wspaniale. O sprawców oszustw darmo pytać, ci oczy­
wiście teraz nie znajdą się. — V P. Sąsiad Dr. Jaaigi 
w  Janinach: Szeroko się. Pan rozpisuje, jak tc Dr J. 
przyjechał z fotografem w  aucie do swych dóbr, jak 
przed dworem kazał się z rodziną fotografować, to zno­
wu na tle krów i koni, a potem fotografje posłał sy­
nowi do Paryża. Cóż nas to wszystko obchodzi? — 
W P. Inż. Boi. Zaremba w  Stróżach: W idzi Pan k iew  
13-sUi ułanów na ulicy Krakowa, a nie widzi krw i k il­
kuset żołnierzy na ulicach Warszawy. W idać tęgi z Pana 
sanalor, bo prawy obywatel jednako potępia zbrodnię, 
bez względu na to, kto ową popełnia. — W P. Józef Ma- 
syl w Biskupicach: Uroczystości poświęcenia sztandaru 
PiaslW w Otfiuowie poświęciliśmy osobny artykuł. Ży­
czenia należało przesłać na ręce Komitetu. O Bojce nic 
nie piszemy w  myśl zasady „o umarłych nie m ówi się", 
a on biedaczek trup polityczny. — W I’ . J. Góral Tęgo­
borze: Umieścimy w  skróceniu. — W Panu N.: „H e j! 
Miły Boże" niestely nie spełnił sio jeszcze sen o zjed­
noczeniu stronnictw ludowych, minio, że tego gorąco 
pragniemy. — W P. W. Korga Box 25, Ausonville, Cana- 
da: Opowiadanie w  obliczu śmierci jest stanowczo za 
długie i dlatego nie możemy go wydrukować. Prosimy 
o krótkie korespondencje z Kanady o tamtejszych sto­
sunkach, zwłaszcza o życiu Polaków, chętnie umi iści­
my. Poset Lasocki jest na emeryturze, mieszka we 
Lwowie, ul. Trzeciego Maja C. Am eryki Echa nie otrzy­
mujemy. Składki na pomnik dla ś. p. Ferd. Kurasia 
zbiera Redakcja „W ieńca i Pszczółki" w  Krakowie. 
Gześ£ i pozdrowienie. — Gmina Jadamwola: Artykuł 
w  druku, Uchwały bardzo słuszne, niestety u czynników 
miarodajnych nie mają żadnego zrozumienia. — W P. 
Wlad. Sierosławski, W ieliczka: Przysłane rady lekar­
skie będą drukowane, z powodu nawału zaległego raa- 
terjału z" dużem opóźnieniem. Prosimy o dalsze. —

V T  Jan Łącz w  Bełzie: Zwykłe, coroczne ćwiczenia, 
wszystko inne bajka. —  W P. Józef Groński, Tatarów: 
Niedawno ogłaszała Gł. Komenda P. P. konkurs na 
wolne posady przy Pol. P. Trzeba wnieść pudauie z za­
łącznikami do Gł. Komendy Pol. Państwowej w  Warsza­
wie, Nowy Świat. — W P. Czytelnik z Ł .: Podanie zawsze 
możn? wr ieść, bo wciąż opróżniają się miejsca. Im kto 
wcześniej wniesie, tem ma większą nadzieję otrzymania. 
Adres: Główna Komenda Pol. Państw, w  Warszawie, 
Nowy Świat. —  W P, J. S. a m ieleckiego: Musimy wziąć 
w  obronę stiuostę. To nie on każe doprowadzać policji 
chłopów celem przesłuchania ychże w  związku ze zja­
zdem Centrolewu. Czyni to policja, rzekomo na polecenie 
pi okuratora. Zapowiedziane sprawozdanie umieścimy. 
Cześć. —  W T. A. Indyk m ieleckie: Pójdzie w  następ­
nym numerze. —  W P. Tomasa Poita, Kozy: Bez zgody 
sądu to stać się nie mogto, trzeba iść do naczelnika 
i bronić praw  dziecka. Matce nie wolno jednemu dziecku 
raiego majątku zapisać, każde dziecko ma prawo do za­
chowku.

Piasto w iec w Głooikówee: Pójdzie trochę później i 
w  skróceniu.

Cukier zamiast wódki.
Jedną z najstarszych klęsk, trapiącycl ludzkość od 

niepamiętaych czasów jest bezsprzecznie pijaństwo. Dla­
tego też zakaz używania napo.,ow wyskokowyych spo­
tykamy nawet w  księgach religijnycn Zastanawiając się 
głębiej nad spustoszeniem, szerzonem przez zgubn., ten 
nałóg, dojdziemy do wniosku, że wyrządza on ludzkości 
daleko w iększe szkody, niż wszystkie epidemje razem 
wzięte. Całkowity rozstrój życia rodzinnego, degenera­
cja, nędza —  oto smutny bilans zamiłowania do wódki 
i innych napojuw, zawierających alkohol.

W alka z  Dijaństwemjjest, niestety, bardzo audna. 
W szelkie ustawy, _ ograniczające spożycie napojów w y­
skokowych, lub też -s Tęcz zabraniające wyrobu i sprze­
daży alkoholu, nie odnoszą peżąo mj en wyników, przy­
czyni się tylko do ukrywania alkoholu przed kontrolą 
czynników ofi.jalnych, pędzenia potajemnie olkjholu 
zatruwania ludzi denaturatem i t. p. Pozatem zakazy 
wszelkiego rodzaju podnoszą tyhso cenę, nie wpływa­
jąc jednak najzupełniej na spadek j£on~,umeii, pozba­
w iają one przytein państwo dochodu z tego źródła.

W idzim y z tego, że walka z alkoflolem prowadzona 
być musi na zupełnie innej podstawie, jeżeli oczekuje­
my od niej pożądanych wyników. Konieczna jest odpo­
wiednia propaganda, a przedewszystkiem zastanowienie 
się nad przyczynami lego zamiłowania ludzi do trudów 
wyskokowych. Człowiek, zwłaszcza ten pozostający 
w  złych warunkach materjalnvch, szuka chwili zapo­
mnienia i  ten cel osiąga właśnie dzięki alkohol iWl, 
przeważnie, jeśli mowa o Polsce, w  wódce. Scboczą się 
koledzy w  knajpce, wypijają sobie k ilka kieliszków, na­
bierają lepszego humoru, i zapłaciwszy sumkę, na któ­
rą ich nie siać, powracają do szaregc- nędznego życia. 
Na specjalną uwagę, gdy mówimy o wódce, zasługuje 
fakt, że ludzie, konsumujące stosunkowo spore ilości 
cukru, nie maja specjalnego zamiłowania alkoholu a na­
wet są odporu cjsi na jego skutki. Pozatem pamiętać 
należy, że człowiekowi spożycie czegoś słodkiego zna­
cznie poprą tria humor, zachęcając przytem do dalszej 
pracy W ódkr zaś Odgrywa rolę narkotyku, w  danej 
chwili podrieea, potem zaś następuje jeszcze większe, 
niż przed spożyciem, wyczerpaiut Na szczęście jednak 
stopnmwi, wzrasta u nas spożycie cukru, a upada kon- 
sumeja alkoholu. Ten ostatni wyti svale niszczy orga­
nizm, cukier zaś wzmacnia go, będąc przy tem znacznie 
tańszym. Statystyka wykazuje, że konsumujący wódkę 
irdesżkauiec naszego kraju wydaje rocznie' trzy razy 
więcej na alkoLoi,niż na cukier. Frzeoa też pamiętać, 
że wódka, spożywana nawet w  najdrobniejszych ilo­
ściach, systematycznie niszczy organizm.

Już przed wojną istmały zagranicą a nawet i u nas 
specjalne herbaciarnie ludowe, w  "których za kilka 
groszy można było otrzymać szklankę ka ry lub her­
baty.

Przyjaciele, czy koledzy mogli się tam spotkać, po­
gadać w  czystej m iłej izbie, nie wydając przy tern zbyt 
w iele pieniędzy i n ie niszcząc organizmu. Konieczne jest 
powstanie takich placówek i dziś. Są one teraz bardziej 
jeszcze może potrzebre. gdyż wojna i epoka, które 
niej nastąpiła wykoleiła całkowicie życie społeczne i 
poszczególnych ludzi. W  zakładach tych, za niewielką 
(bo bez zarobku) opłatą możnaby było otrzymać kakao, 
kawę. herbatę, przetowry owocowe, ciastka i t. d„ 
wszystko co zawiera tak potrzebny dla organizmu 
cuktei.

Tytko zwiększona konsumeja cukru ocali szerokie 
masy ludowe przed i  ałogowym alkoholizmem, da kra­
jow i zdrowych i  zdolnych do wydatnej pracy ludzi.

K to  chce zaCatwić 
ko rzystn ie  w szelkie 

fr a n za k c je  kupna 
c zy  s p rze d a ży  

nie&ii da

O G Ł O S Z E Ń !  E
d o  P i a s 4 a »

* * * * *

TH. SC H O T T
Sp. z ogr. odp.

warszawa, „3t 18. Tai. 3» - 8i.
_______________ Adres telegr.: TRSO. W a r s z a w a __________

Poleca

MOTClft henzynowo- naftowe Senddg od 2— 10 £M.

MŁOUARME m otorowe z pelnem
czyszczeniem i sortowaniem ziarna.

SRUT3WNIKI kombinowane z GNIOTOWNIKAMI
WIRÓWKI do mleka DR ITT, SVEA, 

SUPREMA, FLCTT,

MASIELNICE dębowe.

P ro s p e k ty ,  C enn ik i i wszelkie wyjąśnienia
na żądanie.

„3AS0WA".
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P O L S K I E  Z A K Ł A D Y  
PRZEMYSŁU CYNKOWEGO

Spółka Akcyjna
w BĘDZINIE.

W it9

Największa fabryka 
wyrobów przetwórczego

przemysłu

cynkowego w Polsce.

P o l e c a  my:

BLACHĘ CYNKOWANA 00 KRYCIA DACHÓW
( I

C Y H K O W N fE
KROI FVJKAHUIA 

BEDZIn
po llm ze m lm :

PRIMA QtJALlI

Marki „C. K. H. Królewska Huta
i

znaną ze swej niedoścignionej dobroci gatunkowej zarówno na całym terenie Rzeczypos­
polite] Polskiej jak i w wielu krajach europejskich i zamorskich.

Blachą ocynkowaną m arki „C. SC. C*. S iril. H uta4* pokryto olbrzymią ilość domów  
mieszkalnych, kościołow, pałaców i t» p. w kraju i zagranicą.

Maszą blachą ocynkowaną nabywać można w Składach Żelaza i Materiałów E udo­
wi anych, Spółdzielniach Rolniczo-Handlowych, Kooperatywach, i t. p.

Zamówienia mogą też być przesyłane wprost do fauryki.

INNE W Y R O B Y :

)
Blacha tynkow a we wszystkich żądanych wymiarach 
W iadra i  garnki ocynkowane ze znakiem m arki ,.C. K. H.(<
Bednarka ocynkowana na haki do rynien (rynajzy) i obręcze
Blachy dziurkow ane z wszelkich metali dla przemysłu górniczego, młynów, browarów, gorzelni i cukrowni, dla

centryfug, filtrów i innych celów technicznych.
B«bny b laszane do karbidu, azotniatn, asfaltu i t. p.

Wzory, oSerty i kosztorysy wysyłamy na żądacie bezpłatnie.
P r o d u k c j a  r o c z n a  30.000 t onn

BLACHĘ OCYNKOWANĄ DO KRYCIA DACHÓW
Marki „C. K. K . Król. H uta“  eksponujemy do:
Austrji, Argentyny, Bułgarji, Danji. Estonji. Finlandji, Grecji, Jugosławii, Litwy, Łotwy, Rumunji, Szwecji, Szwaica^ji, 
Węgier i innych.

CESO&S0BY PŁUCNE  
SĄ ULECZALNE

d ru ilita  płuc. Snshaty. K & ł j I. 
śluzowy. No«!«  pety. Katar ®s- 
krze il. Katar krtani. Zsfiesm ie . 
»ia. Kri le iek  gw alio rny. Krwio- 
ptuda. Ciqtke£<. N ietan ia  ast» 
iK S t y a n e .  K M e  w boku i t. d.

są uleczalne.
.Już tysiące osób zostało wyleczonych. 

Proszę żądać mojej książki p. t.

NOWY „SYSTEM ODŻYWCZY"
który już wielu uratował. Ten system 
może być stosowany przy zwykłym 
trybie życia i ułatwia szybko zwal­
czanie choroby. Waga ciała zwiększa 

się, a stopniowe zwapnienie koi cierpienia. Powagi w  zakresio wiedzy le­
karskiej potwierdzają zalety mojej metody i chętnie ją zalecają. Im wcześ­
niej rozpoczęto kurację podług mojei metody tem lepsze osiąga się wynik

g O g i & M B g  G R A T I S
otrzyma każdy moją książirę, z której dowie się o wielu rzeczaeh nauko­
wych. A więc każdy, komr dolegają cierpienia, kto pragnie pozbyć się ich 
szybko, radykalnie i bezpiecznie, niech napisze jeszcze dzisiaj. Powtarzam 

z naciskiem, każdv otrzyma wskazówki
SUPSŁB88E j g g g y « j j 8 i

bez żadnego zobowiązania ze jwej strony, i każdy loka z napewno zaakcep­
tuje ten uznany za doskonały przez wybitnych profesorów

M O W Y  g g g S g B  gPŻYW tftjjlfl
To też w  inte-ezie każdego leży, aby natychmiast napisał "i każdy zawsze 
obsłużony zostafflfe na miejscu przez moje przedstawicielstwo. Niech każdy 
się nauczy i wzmocni, dążenie do zdrowia z książki doświadczonego 'ekarza. 
Książka ta dodaję otuchy i radości życia i zwraca się z apelom do wszyst­

kich chorych, interesujących, rie obecnym stanem leczenia płuc. 
adres: G E O R G  F U LG N E R , '  441 ( - )

B e r lin  — N eu k o liu  It in gh a h n stra s ie  N r .  24 O ddz ia ł 627.

PAŃSTW. SZK O łA  ZAWODOWA  

(OŁ00ZIEJSK0 -  KOWALSKA w  Grybowie.

Y/arunki przyjęcia:

U k o ń c z e n i e  4klas szkoły powszachnej, 
Wiek od 14 do 16 lat.

Podania składać do 25 sierpnia 

Egzamina wstępne 29
Wpisy 30 sierpnia.

D yrekc ja  Szkoły
437 (1 -2 )

Sprzedaż p a rc e la cy jn i 
300 m orgów

obsianych żytem pszenicą i larzynami 
bez zwrotu nasienia

w gminie Boratiru, powiat Sokal.
Gleba czam ozi.m  — oddalenie od miasta  ̂i stacji
Krystynopol 4 kim. a od Sokala 8, kościół i szkoła 
w  miejscu. — Cena ta  morg z obsiewami od  16C 
do 220 dolarów stosownie do położenia. O ue go ­
tówką to opust 20 dolarów  na morgu. In form acji 
udzie a i przeprow adza sprzedaż w  imieniu ordy­
nacji hr. Dzieduszyckich — Kamieński, Lw ów  j -  
Grunwaldzka 3. Telefon  48—38. który przy ieżdżadc 
B or a ty  nu oo tygodn ia w e  środę rano S13 (1—01

i @ J * T  1
£  130-2 (1-50)

| Brusiki naturalne |
s ą  w yśss iien fft©

wszędzie do nabycia 
po cenie detalicznej
zł. 1,40, 1.30, 1.20 i 1.10.

I
I
%
%
t
t

Najlepsza k o s a
rzeczywiście doskonała.
0 ile wątpisz, czytaj zdanie 
nabywcy, który po kiszeniu 

tak napisał:
Pi ,trow 1/1 1929 

p. Waśniów pow. Opatów 
Dzię'- ujemv bardzo za pańskie 

kosv, które otrzymsłen ja i moi 
towarzysze. Sł, bardzo doskonałe 
w  pracy.

Jan Cholewiński

MATU3YCZME I DOKSZThŁCAJACE kURSf 
; ,W IjĘ»Z A “

K ra k ó w , u l. S tu d e n c k a  14, L  p. 
przygotowujące na ustnych (akcjach zbio­
rowych w  Krakowie oraz w drodze ko­
respondencji, zapomocą świeżo, przez fa­
chowy ch profesorów opracowanych 
skiyptów, wskazówek, programów i te­
matów.

przyjmują wpisy ns nowy ml szkolny (9311/11 it
1. Kurs maturyczny gimnazjum wszyat- 

kich typów i seminarjum naucz.
2. Kurs średni 5-tej i 6-tej kl. gimn.
3. Kurs niższy w  zakresie 4-ch klas 

gimn.
4. Kurs 7-miu klas szkoły powszechnej.
5. Kurs przygotowujące do egzamina 

scecjE nego, uprawniajgcoęo do skró­
cone] służby wojskowej.

U w a g a !  Uczniowie kursówkorespondencyjnych
otrzym ują co miesiąc oprócz całkow itego ma- 
terjału naukowego tematy *  J-ciu głów nych  
przedm iotów  do opracowania.

Na kursach * W IE D Z A * w ykładają  naj­
wybitniejsze siły fachowe krakowskich państw, 
szkół średnich.

Do dyspozycji uczniów (onicj kursów zbio­
rowych, oraz korespondencyjnych, posiadamy 
gabinet przyrodniczy 1 geogra fie ino-geo log icz- 
ny, jak rów nież bogatą bibliotekę.

Ż ą d a ć  b e z p ła tn y c h  p r o s p e k tó w .

„PERŁA“
motor naftowo, benzolowo-benzynowy, 
o sile 5 KM, na podwoziu lub bez, pier­
wszorzędnej marki i konsrnksji, zasto­
sowany do napędr młocami, sieczkami, 
wirówek, cyrkularki, pomp. światła elek­
trycznego, bctonj.arej£, wind budowlanych, 
warsztatów meahauicznych i t. p. z e  
shłładu, tanio do sp rzed an ia . —  
Zgłoszenia pod; „ P e r lą  5 K M “  do Biu­
ra Ogłoszeń Prasa, Kraków, Karmelicka 
Nr. 16. 444 (1 -2 )

icc
p o / v iia ie v a
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Zt. 5.75
(Oprócz robocizny)

kosztuje tylko 1 m2 płaszczvznv dachu pokrytego

C Z Y S T Ą  B L A C H Ą  C Y N K O W Ą
Dach taki kalkuluje się obecnje najtaniej; pozatem jest piornnochronny 

i ogniotrwały, odporny na wszelkie działania atmosferyczne.
Za zużytą

C Z Y S T Ą  BLACHĘ  C Y N K O W Ą
plącą huty górnośląskie 5 0 %  jej pierwotnej wartości.

Ciężar gatunkowy

CZYSTEJ BLACHY C YNKOW EJ
jest o 10% lżejszy od każdego innego metalu używanego do krycia dachów.

Towarzystwa Ubezpieczeń stosują najniższą taryfę ubezpieczeniową.
W szelkich informacji fachowych udziela bezpłatnie:

„Biuro Rozdzielcze Zjednoczonych Polskich Walcowni Blachy Cynkowej”. Katowice,!
ul. i a r j a c k a  11. Telefony 12-61 a 7-73.

3 C 3 C

iii i r a p t  n n n
gdy zboża OZIME i RZEPAK zasila
I Z O T N I A K I E M ,

gtiyż AZOTNIAK jest najodpowiedniejszym 
nawozem przy jesieonym użyciu, a zarazem  
jest n a f t a f i s i g m  nawozem azotowym w kraju.

Kupno J jZ G W K I?  o zawartości 21-23'|0 azotuz 
jako też AZOTIUIAKU o zawartości 16°|0 a zo tu 4 
za pośrednictwem wszysktich organizacji 
roloiczo-bandlowyct).

K i l k a n a ś c i e  m o r g ó w

obok Kłaja przy gościńcu 

do sprzedania. Ziemia dobra — cena 
przystępna. Zgłoszenia pisemne do 
Administracji pod „Gos. odarstwo”  —

443 ( - )

R e a ln o ś ć .
W  W ie liczce , okoTo a m orgów  pola ornego T-eJ 
klasy, ziem ia o gro low a , zdatna p o i uprawę iarzyn, 
w  m ie  acu zdrowem  i słonecznera przy głównym  
gościńcu, W ieliczka — Dobczyce, w  tem około i j j  
morgi aada, drzewa zdrow e, owocują, oraz dom 
mieazkalny drewniany, 17 mtr. długi, dachówką 
kryty, o 4-oh ubikacjach, ponadto 3 komory, stajnia,
•to d o łz , z p o w o d u  zm ia n y  s tosu n k ów  fam ilijn y ch ,
Jeet zaraz w ca łośc i, lub c zę ś c io w o , jako parcele, 
do sprzedania. Pośrednictwo wykluczone. W iad o ­
m ość: Anna z Maślanów Dzierżowa — W ieliczka , 
Lednica-dolna 84. 442 (1—2)

F o lw s r h  1S®  m o r g ó w  z powodu po­
żaru dworu jest tanio do sprzedania. Bn- 
dynki gospodarcze, inwentarze, zasiewy, 
las w komplecie. Okolica polska — do 
stacji 5 km. szkoła i kościół na miejscu. 
Dwór można odbudować z własnego lasu. 
Folwark może b y ć  podzielony na 3 do 
4 gospodarstwa. Wiadomość: Jó^ef Do­
browolski —  Bracławszczyzna, p. Leśna 
k/ Baranowicz. 144 (1— 2)

Towarzystwo „Poprad” w Nowym S ą c zu  wy­
rabia i sprzedaje najlepszb młynki da czy­
szczenia zboża po cenach konkurencyj­
nych. 445 ( - )

Żelazo — batonowa,
dźwigary, cement sprzedaje Lewkowicz 
Kraków, Dietlowska 115. (280— Ol

Rozszerzajcie „Piasta‘‘.

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń ^
Strona ogiosr.eń dzieli się na 4 szpalty. — Strona tekstu dzieli się na 3 szpalty.

. : . . 3 zt | Cat» strona 4-szpattowa po tekieie . . . .  • - 460 z1 « ,  1 mn) 1 -szpaltowy . - • • 1 *• I Drobne ogłoszenia za stowo 25 grozzy, najm m  • ; ■ 900 zł Układ tabelaryczny eytrowy. Kolorowy i na ostatniej stronie
^ -n a lto w e i  za ! wiersz m m . 30 gr Cata strona S zp a lto w a  w  t e k ś c i e ............................... . 1000 7,1 | 7 50»/« iroiel

W  tekście na stronie 3-szpaltowej za 1 wiersz rum . - . 60 gT I Cała strona tytułowa ■ ■ • ’„d dnia ogłoszenia —  O i ogtoszeó długoterminowych i btnrom og fon sd  rebst
O g te e zeo .a  tylUo z a  g o t ó w * * .  -  Z -  ..n n ln e w , admtnłstraeia nie odpowiada. - _ o Ceny_ 10*,|. órotej. W y ch o d ź , w e  w to re k  z  d a t *  niedntell.W yeh odzI w e  w to re k  z d a tą  ntenzieu .

$V®Iawca: Za Ludowe To w. Wydawnicze: Stanisław  Marcinkowski. Odpow. redaktor: Staniaław Sdgalski. Druk. ^Głosu N arodu ", K ra k ó ®  pod ptra R. F erk *.


